»  ŚGÓSTAW V, 
krat wedzki, obchodzić PTO 
będzie w dniu 16 czerwca RƏK XL 


75-lecie swych urodzin. 


KATASTROFALNY POZAR na WILEŃSZCZY 


WTOREK, 6 CZERWCA 1933 ROKU. 
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Dr. GOEBBELS. 
hitlerowski minister propa- 


gandy, wrócił z Rzynmę 

gdzie bawił jako specjalny 

wysłannik Hitlera do Mus- 
soliniego. 


NIE 


124 domy—pastwą płomieni-—Kilka tys. ludzi bez dachu nad głową.— 


Wilno, 4 czerwca. 

Przez całą noc prawie 20 straży ognio 
wych walczyło z olbrzymich rozmiarów 
pożarem, który nawiedził wczoraj po po- 
łudniu miasteczko Zdięcioł. | 

Przybyły straże ogniowe nietylko z 
okolicznych wsi i Słonimia, lecz także z 
odległego Nowogródka, a nawet straż ba 
ranowicka, 

Wskutek silnej wichury nie można 
było rozszalałego żywiołu opanować. Na 
każdym kroku rozgrywały się tragiczne 
sceny. Mieszkańcy usiłowali ratować co 
cenniejsze przedmioty przed niszczącym 
żywiołem, który z ogromną szybkością, 
obejmował coraz to nowe domy. 

Około północy udało się ogień zloka- 
lizować, niemniej jednak prace ratowni- 
cze trwały do samego rana. , 

Ocalała jedynie północna część mia- 
steczka, znajdująca się po stronie od- 
wietrznej, natomiast południowa zamie- 
niła się w stos tlejących zgliszcz, z któ- 
rych sterczą kominy, 

Na zgliszczach widać mieszkańców 
szukających szczątków dobytku. W pół 
nocnej części i na placach leżą sterty ru- 


chomości, przy których stoją pogrąże- |- 


ni w rozpaczy mieszkańcy, 

Z całego miasteczka pozostały nie- 
tknięte przez pożar zaledwie dwie ulice. 
Połowa pięciotysięcznej ludności mia- 
stepi musi obozować pod golem nie- 

em. 

Strażacy, przybyli dziś rano do Sło- 
nimia, opowiadają, iż pożar szałał na prze 
strzeni jednego kilometra kwadratowego 
tworząc olbrzymie morze płomieni i gry- 
ząceśo dymu. 

Przybyły do Zdzięcioła wojewoda no- 
wogrodzki p, Świderski zorganizował na. 
tychmiast pomoc dla pogorzelców, stara- 
jąc się przedewszystkiem o ich zapro. 
wiantowanie, Już dziś wczesnym ran- 
kiem przybyły z Nowogródka i z okolic 
Zdzięcioła pierwsze iurmanki wiozące 
żywność, 

** 


* 
n e o 


17 strażaków zostało poparzonych 


Q wczorajszym pożarze w miastecz- Dzięki wysiłkom ochotniczej straży 
ku Dzięcioł donoszą następujące szcze- | ogniowej miejscowej i licznych straży o- 
góły. Pożar powstał nieco po godzinie 15 | kolicznych o godzinie 21 zdołano pożar 
i dzięki silnemu wiatrowi przerzucił się |opanować, Spaliło się ogółem 124 domy 
szybko na sąsiednie zabudowania. mieszkalne, 18 stodół i 124 budynki gos- 


30 zbiorników ropy wyleciał 


podarskie, Straty według prowizorycz- 
nych obliczeń wynoszą 800.000 zł. Ofiar 
w ludziach nie było. Jedynie parę ko- 
biet zostało poparzonych a 17 strażaków 
odniosło lekkie poparzenia. 


0 w powietrze 


20 osób zabitych i kilkudziesięciu rannych. — 
Straszna katastrofa w Ameryce 


New Jork, 4 czerwca, 
W dniu wczorajszym miasto Long 
Beach w Kalifornii zostało wstrząśnię- 
te potężną detonacją. Wśród ludności 
wybuchła panika, 

Powszechnie przypuszczano, że pow- 
tórzyła się katastrofa z marca, kiedy to 
w okolicy zginęło 60 osób z powodu 
trzęsienia ziemi. y 

Mieszkańcy wybiegli na ulice. — 
Wkrótce okazało się, że przyczyną 
wstrząsu był wybuch w fabryce gazo- 
liny. 

Z nieustalonych dotychczas przyczyn 
wyleciało w powietrze 30 zbiorników 
ropy naitowej. Wielki teren fabryki, 


ŚLUB SYNA B. KRONPRINZA 


Js. Wilfiefm Pruski zrzekł się wszelkich 
praw do tronu. 


Berlin, 4 czerwca. qdziału w uroczystości. Obecni byli tyl- 
(PAT). W Bonn odbyła się ceremo-|ko przedstawicieie b. domu cesarskie- 
nja ślubu zarówno cywilnego jak i koś-|go. Kancelarja b. acmu cesarskicgo wy 
cielnego najstarszego syna b. kronprin-|dała komunikat. w którym podaje do 
ca księcia Wilhelma Pruskiego z panną |wiacomości, że ks. Wilhelm Pruski 
Dorotą Salvani. Książę Wilhelm Hohen- |zrzekł się wszeiwich praw wypływają 
zollern wystąpił w mundurze  „Stahl- |cych z tytułu pierworództwa na wypa- 
helmu“. Szpaler podczas uroczystości |dek wejścia w związki małżeńskie 
tworzyła kompania honorowa „Stahl- |sprzeczne ze stanowiskiem dworu ce- 
helmu“. Rodzice księcia nie wzięli u-!sarskiego. 


pogodzić Austrię z Niemcami 


położony tuż koło Long Beach, stanął 
w płomieniach, 

Płonące masy oliwy zagrażają dal- 
szym zbiornikom. 

Do akcji ratunkowej wazwano licz- 
ne straże ogniowe, policję i wojsko, — 
Akcja ratunkowa szła bardzo opornie, 
gdyż wielkie tłumy ciekawych krępo- 
wały działania strażaków. 

Mimo ostrzeżenia policji, że możli- 
ye są dalsze wybuchy, tłum nie ustą- 
pił. 

Na miejscu katastrofy pracuje per- 
sonel miejscowych szpitali, opatrując 
rannych. 

Dotychczas odwieziono z terenu ka- 


Hitlerowcy austryjaccy zatrąbili na odwrót. — Policja skonfiskowała 
wiele broni w mieszkaniach narodowych socjalistów. 


Wiedeń, 4 czerwca. 

„Weltblatt* donosi, że Mussolini zao- 
liarował swoje pośrednictwo w sprawie 
koniliktu austriacko - niemieckiego i bę- 
dzie starał się załatwić obustronne nie- 
porozumienia, istniejące między obu 
państwami niemieckiemi. 

Mussolini jest zdania, że istotna mie- 
podłegłość Austrii jest nieodzowrtą dla 
zapewnienia pokoju w Europie. 

Wiedeń, 4 czerwca. 

W kilku miastach Górnej Austrji do- 
szło do starć między narodowymi s0- 
cialistami a Heimwehrą, W uzdrowisku 
Hail żandarmeria skoniiskowała naro- 
dowym socialistom 7 karabinów maszy- 
nowych. 

Wiedeń, 4 czerwca. 

Akcia władz austriackich przeciwko 


narodowym socjalistom odniosła już 
częściowy skutek, Narodowi socialiści 
nie cheac widocznie zaostrzać sytuacji 
zatrabiłi ra odwrót, W Insbrucku pannie 
od dwuc!: dni spokół Przywódcy naro- 
dowych snciiistów pochodzący z Nie- 


*"miee ep" 
docznewi jest, że narodowi socjaliści nie 


zezala terytorium Austrii. Wi-, 
przyjacielem 


chcą dać powodu do rozwiązania stron- | tem było kilku oficerów w służbie czyn- 

nictwa narodowo socialistycznego. nej oraz kilku urzędników państwo- 
Jak donoszą dzienniki policja wykry-| wych. 

ła taine zebranie narodowych sociali- W domu robotniczym w dzielnicy 

stów. Stwierdzono, że na posiedzeniu l Favoritten wybuchł granat ręczny. 


Kowe konwencja graniczna 


PpPomiecedzg Polska a Sowielami. 
Moskwa, 4 czerwca. Moskwa, 4 czerwca. 

(PAT). Poseł Rzeczypospolitej Łuka- (PAT). Poseł Rzeczypospoltej Łuka- 
kasiewicz i zastępca kom. S. Z. Krestin-|siewicz wyjechał do Mińska, gdzie bę- 
skij podpisali dziś w Narkomindiele kon-|dzłe podejmowany przez rząd Białoru- 
wencję o rozstrzyganiu zajść granicz-|si. Po dwudniowym pobycie w Mińsku 
nych rozszerzającą znacznie układ z ro-|pos. Łukasiewicz wyjedzie do Warsza- 
ku 1925, wy. 


Wytudzit od ofta--gpitytysty trzy. miliony franków 


Paryż, 4 czerwca. |iego ojca sumę około 3 milionów fran- 

(PAT). Przed sądem paryskim toczy i ków. Olciec Robinet będący z przeko- 

„Się sensacyjna sprawa przeciwko nie- nania splrytystą uległ wpływom syna i 

jakiemu Oamont, który pod pozorem se- | lego przylacięla wypłacając tę sumę w 

ansów spirytystycznych wraz z swoim |cizeu dwuch lat rzekomo z polecenia 
Bobinetem wyłudził od |duchów. 


tastrofy 20 zabitych i kilkudziesięciu 
rannych. 

Nie ulega wątpliwości, że wśród bu- 
chających płomieni znajduje się jeszcze 
wielu zabitych. z 

Akcja ratownicza trwa i ma na celu 
prezdewszystkiem niedopuszczenie o- 
gnia do dalszych zbiorników, 

tei 
New Jork, 4 czerwca, 

Według doniesień z Long Beach ka- 
tastrofalny pożar na terenie towarzy- 
stwa naftowego Richfields Oil przybie- 
ra coraz groźniejsze rozmiary. Wsku- 
tek dalszych wybuchów zniszczonych 
zostało wiele szybów naftowych, przy- 
czem wypływająca z wnętrza ziemi 
nafta zapaliła się. 

Cała okolica wygląda jak morze o- 
gnia, 

Władze zarządziły ewakuację mie- 
szkańców. Zanotowano nawet w dal- 
szych okolicach cały szereg ciężkich 
zatruć dymem. 


Jak się okazuje wstrząs spowodo- 
wany wybuchem, odczuto w promie- 
niu 30 kilometrów. 


Około 20,000 ludzi, mieszkańców o0- 
kolic nawiedzonych przez katastrofę, 
spędziło noc pod gołem niebem, przy- 
puszczając, że grozi trzęsienie ziemi. 

Wysiłki zmierzające do zlokalizo- 
wania ognia, okazały się narazie bez- 
skuteczne. 


Echa krwawych zajść 
w Genewie. 


Nicole uznany winnym. 


| Bern, 4 czerwca: 
(PAT). Proces socjalistyczny Nico= 
le'a i innych towarzyszy zakończył się. 
Sąd uznał winę oskarżonego Nicole'a i 
siedmiu innych oskarżonych, uniewinnił 
natomiast jedenastu. Wymiar kary o- 
głoszony będzie we wtorek. 


Nowy ambasador polski 
w Turcji. 


Warszawa, 4 czerwca, 

(B) Dowiadujemy się, że ambasador 
Jerzy Potocki został mianowany na pla- 
cówkę dyplomatyczną polską w Turcji. 
W związku z tem Pan Prezydent Rzpli- 
tej przyjął wczoraj p. ambasadora Potoc- 
kiego na dłuższej audjencji, a w najbliż- 
szych dniach ambasador Potocki wyjeż- 
zdj Ankary dla objęcia swego stano- 
wiska. 
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KONTO P.K.Q. Oddziałe krakowskiego, Kraków 411-700 


OPOLSKI 


Uroczystości ku czci Kazimierza Wielkiego Dr. J. Wistrelch 


w 600-letnią rocznice Jego koronacji 


W roku bieżącym przypada 600-let- 
nia rocznica koronacji Kazimierza Wiel- 
kiego, którą to rocznicę uczci Kraków 
w miedzielę 11 b. m. 

Program uroczystości jest 
jacy: 
O godzinie 8.30 rano ustawi się w 
ulicy pochód w następującym porządku: 
1) Trębacze 8 p. ułanów na koniach, 2) 
banderja Krakusów, grupy włoścjańskie 
z okolic Krakowa, górnicy z Wieliczki 
z orkiestrą salinarną, 3) młodzież szkol 

nai harcerze ze sztandarami orkiestra- 
mi (delegacje i hufce), 4) młodzież aka- 
demicka, 5) kompanja honorowa 20. pp. 
z orkiestrą, 6) Związek Legjonistów ze 
sztandarem z reprezentacyjną orkiestrą 
kolejową na czele. 7) Kompanja honoro 
wa Związku strzeleckiego, 8) Kompan- 
ja honorowa Związku rezerwistów, 9) 
Kompanja honorowa K. Przysp. Wojsk. 
10) Kompanja honorowa Poczt. Przysp. 
Wojsk. 11) Drużyna Sokoła krak. ze 
sztandarem, pluton Straży pożarnej ze 
sztandarem, 13) Związki i Stow. chrześć 
ze sztandarami i orkiestrami, 14) Gmi- 
na żydowska i kahał, 15) sądownictwo 
i palestra w togach, 16) Duchowień- 
stwo świeckie i zakonne, 17) Uniwer- 
sytet Jagielloński — Akademja Górni- 
cza (w togach i z insygniami) Akadem- 
ja Sztuk Piękn. i Wyższe Studjum Han 
dlowe. 18) Przedstawiciele władz rzą- 
dowych i wojskowości, 19) Komitet O- 
bywatelski obchodu, 20) Tow. Kurkowe 
z insygniami, 21) Rada miejska in cor- 
pore i Magistrat otoczony Cechami ze 
sztandarami (poprzedza orkiestra miej- 
Rott 4 czerwca. 
ska), 22) szwadron ułanów na koniach, 
23) pluton Straży pożarnej, 
l O godz. 9-ej pochód na Wawel, po- 
czem o godz. 10-ej uroczyste Nabożeń- 
stwo w katedrze na Wawelu — odpra- 
wi Ks. Metropolita Sapieha (chór A- 
lumnów) okolicznościowe kazanie wy- 
głosi ks. Jan Roztworowski T. J. Po 
nabożeństwie składanie wieńców na sar 
śofągu Króla Kazimierza Wielkiego i 
modlitwa za Ojczyznę. 

W nabożeństwie w Katedrze wezmą 
udział przedstawiciele władz i delegac- 
je uczestników pochodu. 

O godz, 11-ej odbędzie się na dzie- 
dzińcu arkadowym Zamku Królewskiego 
Uroczystość ku czci Kazimierza Wiel- 


następu- 


KURS WAKACYJNY DLA DYRYGENTÓW 
CHÓRALNYCH. 

Związek Chórów kościelnych organizuje w 

kresie wakacyinym czterotygodniowy kurs dla 
kierowników chórów. W programie muzyka ko 
ścielna i świecka, 
„ Wykładowcy: Dyr. Bolesław  Waltek-Wa- 
iewski, prof. Kazimierz Garbusiński i prof. Wła 
lysław Wargowski. Inauguracja kursu 4 lipca 
b r. Bliższych informacyj udziela Sekretariat 
Związku, Kraków, Straszewskiego 18. 


OSTATNIE DWA DNI WYSTAWY DRUKÓW 
| GRAFIKI PRZEMYSŁOWEJ CZECHOSŁO- 
WACKIEJ. 


Sztuka typograficzna w Czechosłowacji po- 
iada duże wartości techniczne i artystyczne i 
uależy do działu przemysłu, który od dawna 
ost chlubą stolicy republiki Czechosłowackiej 
Pragi, 

Twórczość graficzna czechosłowacka, przed 
lawiora w Polsce, wszędzie spotykała się z du 
rom uznaniem a w szczególności w Krakowie, 
laic poczucie estetyczne i tradycja sztuki 

cowanej tak silny wywarła wpływ na pro- 
cię polską. ~ 

Po Zielonych Świętach eksponaty z wysta- 
wy przesłane zostaną do Lwowa. 


' TEATRU MIEJSKIEGO J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w poniedziałek, w drugi. dzień Zielo- 
wch Świąt, po raz ostatni w bież. sezonie, na 
"poludniowem przedstawieniu, po cenach zni- 
innych, atcydzieło operowe Stanisława Mo- 
suszki „Straszny dwór“, w obsadzie pp.: Ki- 
s'cjewska. Bodnicka, Gedłowa, Pastówna, Wiś- 
Fswska, Szymanowicz, Romanowski, Mazanek, 
nieleś. Krzemowski, Mazurek, Woźniak. Opra- 
sowanie muzyczne dvr. Bol, Wallek-Walewski, 
w reżyserii Stef Romanowskiego. 
Wieczorem. na przedstawienia po cenach 
ymiżańych, powtórzenie tragedii Schillera „Don 
Earias r gnaścinnyan występem Ludwika Sol- 
niczrównanci kreacii roli Króla Fi- 
dalszej premierowej obsadzie zespołu. 


ukięca w 


lipa, w 
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kiego, według następującego programu: 
1) Fanfara odegrana przez trębaczy 
20 pp., 2) Chór „Echa" odśpiewa „Bo- 
ga Rodzica" ewent, z orkiestrą, 3) Prze 
mówienie J, Magn, Dr. Uniw. Jagiel. 
Prof. Dr. Stanisława Kutrzeby. 4) Chór 
„Echa” odśpiewa „Gaude Mate: Po- 
lonja“. 5) Orkiestra hymn państwowy. 


Nowe dary dia Muzeum Narodowego 


Komitet Obchodu zwraca się + ape- 
iem o zgłaszanie udziału delegacyj, 
względnie osób w Sekretarjacie Komi- 
tetu (Magistrat Wydz. IV: Nr. tel, 
111-92) Komitet Obchodu prosi właści- 
cieli realności o przyozdobienie w tym 
| dniu domów flagami o barwacn pań 
|etwowych i miejskich, 


Wuboruy dæ wimdz (©warzu siva 


Dnia 1 czerwca odbyło się Walne 


Muzeum Narodowego w Krakowie, Po 


odczycie Dra K. Estreichera o złotnic- | Krakowa drowi Mieczysławowi Kaplic- 
kiemu gorące podziękowania w imieniu | 
Towarzystwa za to, że swą energią 1 


twie polskiem przedstawił prezes dyr. 
Ryszard zebranym dary, które zostały 
zakupione ostatnio z wkładek człon- 
ków Towarzystwa dla Muzeum Naro- 
dowego: Jeden z nich to ornat z W: 
XVII roboty polskiej z herbem donato- 
ra. Ornat ten jest niewątpliwie jednem 
z najpiękniejszych okazów hafciarstwa 
jakie Muzeum Narodowe obecnie po- 
siada. Drugi to obraz cechowy szkoły 
krakowskiej z w: XVI. przedstawiający 
dwuch świętych. 

Pozatem za pośrednictwem Towa- 
rzystwa wzbogaciło się Muzeum obra- 
zem Jabłońskiego p. t. „Popielec', da- 


rem p. Marji Eliasz Radzikowskiej, W 
Zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół | dalszym ciągu zebrani uchwalili przez 


aklamację wyrazić Prezydentowi m. 


inicjatywą posunął daleko 
sprawę budowy Muzeum. 
Do Wydziału Towarzystwa obecnie 
wybrani zostali: Dr. M. Boniecka. Dr. 
K. Buczkowski, Dr. M. Gąsiorowska 
Dr. W. Kluger, Dr. H, Kraus, Ks. Prof. 
Dr. T. Kruszyński, Dyr. Gen. Dr M. 
Kukiel. Wiceprezydent W. Ostrowski, 
Senator Inż. K, Rolle, Dyr. S. Ryszard, 
Radca W. Sawiński, Dr. A. Schwarz: 
(Dr: W. Skorczewski, Dyr. W. Zarzycki, 
Radca W. Wajda. 


naprzód 


Zjazdy i wycieczki w Krakowie 


Jak już  donosiliśmy, przybyły do 
Krakowa dwie wycieczki z Czecho- 
słowacji, które pozostają u nas przez 
całe święta. Niezależnie od nich przy- 
był do Krakowa na te dni cały szereg 
wycieczek z całego kraju, toteż 
ski Dom Wycieczkowy oraz hotele kra- 
kowskie są pełne, a ulice od rana do 
wieczora roją się od licznych przyby- 
łych gości. 

Obecnie przybywa do Krakowa Ra- 
da miasta Paryża, której powitanie na 


Mety śrasują 
Apel do władz 


Donosiliśmy już o krwawej awantu- 
rze, która miała miejsce onegdaj na 
Placu Matejki, gdzie Stanisław Latak 
pokłóty został nożami przez towa- 


ye 
związku z tem warto zaznaczyć, 
że awantura ta nie była w tej okolicy 
wyjątkiem, gdyż już od dłuższego czasu 
skarżą się mieszkańcy placu Matejki 
oraz okolicznych ulic na najazd mętów 
społecznych na tę część miasta. Szcze- 
gólnie w godzinach wieczornych gro- 
madzą się tu przeróżne podejrzane in- 
dywidua, tak, że doszło nawet do tego, 
iż mieszkańcy domów w tej okolicy o- 
bawiają się zostawiać mieszkanie bez 
opieki, a już samotne przejście tych ulic 
— a zwłaszcza plant — jest objawem 
nielada odwagi. 

Kraków ma opinję miasta bardzo 
spokojnego i cichego — pod wielu wzglę 
dami, często niezasłużoną — ale już naj 
mniej chcemy upodobnić się do praw- 
dziwie wielkiego miasta pod względem 
braku bezpieczeństwa publicznego. 1 
dlatego apelujemy do  miarodajnych 
władz, aby zechciały omawianą dzielni- 
ce, należącą do najpiękniejszych w na- 
szem mieście, i to położoną niemal w 
śródmieściu, uwolnić od podejrzanych 


DZIŚ W NOCY R AP 


MAJA DYŻUR APTEKI 


Apteka pod „Białym Orłem*, Rynek | 


A. B, 45. Apteka Łobżowska 6, Apteka 
pod Świętą Kingą, Grzegórzecka 9. Ap- 
teka pod „Złotym Lwem, Dluqa 4 
Apteka pod «Murzynem*. Krakowska 19 

W Podgórzu: Apteka peod „Hygeą*” 
Kalwaryiska 27. 


Miej- | 


Ożywienie ruchu turystycznego 


dworcu krakowskim odbędzie się uro: 
czyście przez przedstawicieli naszych 
władz. Wreszcie na święta przybywa 
do Krakowa awizowana już wycieczka 
z Belgji. 

Miarą wzrastającego zainteresowa» 
nia podwawelskim grodem może być 
również fakt, że w najbliższych dniach 
| obradować będzie w Krakowie Między- 
narodowy Zjazd Lekarzy, który obej- 
mie przedstawicieli dwudziestu różnych 
państw. 


P e ES > . 
w śródmieściu 
bezpieczeństwa 
typów i niemiłego widoku, — jako nie- 


potrzebnego kontrastu z dostojnem oto- 
czeniem. 


Specialista chorób skórnych i wenerycznych 
ordynuje przy ul. A, POTOCKIEGO 1. 


od godz. Il—l i 3—6, 
ia. ZEWN GÓRE RZADWYDZ IEI: 
gon sędzie 
| apelacyjnego 


| Onegdaj zmarł w Krakowie po dłu- 
giej chorobie Ś$. p. Mieczysław Szybal- 
Iški, emerytowany sędzia Sądu Apela- 
cyjntgo w Krakowie w wieku 91 lat, 
Pogrzeb jego z kaplicy na cmenta- 
rzu rakowickim odbędzie się dziś w 
poniedziałek o godzinie 3.30 popołudniu, 


Smierć zasłużonego 
społecznika 


Onegdaj zmarł w Drohobyczu po 
dłuższej chorobie ś. p, Teodor Kleja, b. 
dzierżawca dóbr, zasłużony społecznik 
i członek znanej w Krakowie rodziny. 
| Zmarły dożył pięknego wieku 92 lat. 
Pogrzeb jego odbędzie się we wtorek 
6 b. m. z kaplicy na cmentarzu rako- 

wickim, dokąd zwłoki zostały prze- 
wiezione, 


Wolne posady! 


Jak nas informują, znalazły się w 
| tych ciężkich czasach trzy wolne po- 
sady w Krakowie. Pracę uzyskać mogą 
dwie mundantki ze znajomością języka 
niemieckiego oraz jedna samodzielna 
buchalterka, 

Reflektantki zechcą zgłosić się oso- 
biście w Wydziale Pośrednictwa Pracy 
Związku Zawodowego Pracowników U- 
mysłowych w Krakowie przy ulicy 
Sławkowskiej 6, I piętro, w godzinach 
między 12-4 a 3-ą w południe i między 
6-ą a 9-ą wieczór: 


- REPERTUAR TEATRÓW. 

TEATR M, im. L SŁOWACKIEGO — n gàd? 
15.30 „Straszny dwór*, o godz, 20-ej „Don 
Karlos* (gośc. wyst. L. Solskiego). 

TEATR „BAGATELA“ — o godz, ll-ej, 15-ci 
i -ej „Noc w Grand-Hotelu* i „Prawo milo- 


Sep. 
REPERTUAR KIN. 
ADRJA; — „Kobiety bez przyszłości“, 
APOLLO: — „Dzika dziewczyna”. 
ATLANTIC — I-sza „Samotny Orzel" — II-g 
„Kawiarenka”. 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Narzeczona z urojenła*. 
PROMIEŃ: — „Sekretarka osobista i „Neapol 
śpiewające miasto", 
SŁOŃCE — „C. K. Komenda 
muzyczna 
SZTUKA: — „Maleńka z Montparnasse", 
ŚWIT; — „Królowa niewolników”, 
UCIECHA: — „Pośrednik miłości“ oraz ‚Wołga 
Kapela“ na estradzie, 
MUZEUM: — „Ludzie morza“ i „Harold trzyma! 
się**. 


serc — komedia 


TRAY PARZE EEEE E EEEE EEEE 


m Moscicech 


Akademja ku czci twórcy zakładów, p. Prez. Mościckiego 


Tarnów, 3 czerwca. 

Jak już zapowiadaliśmy, odbyła się 
w Państwowej Fabryce Związków A- 
zotowych w Mościcach pod Tarnowem 
piękna uroczystość „Święta Pracy“, 
która była z jednej strony hołdem tam- 
teiszych pracowników dla wielkiego 
twórcy tei fabryki, Prezydenta Rzpltej, 
proi. Ignacego Mościckiego oraz naczel- 
nego dyrektora, b. ministra inż. Euge- 
niusza Kwiatkowskiego, z drugiej stro- 
ny zaś wykazała, że i władze kierow- 
nicze tego imponującego i zarazem naj- 
większego w Polsce ośrodka przemy- 
słu chemicznego umieją ocenić wysiłek, 
jaki w to wielkie dzieło wkłada szara 
brać robotnicza. 

Wreszcie wykazała ta uroczystość, 
że między pracodawcami a pracowni- 
kami P. F. Z. A. istnieje wielka harmo- 
nia, zapewniająca spokojną i wytężo- 
(lą pracę dla dobra Państwa. 

„Swiętó Pracy“ w Mościcach zasz- 
sczycili swą obecnościa dostojni roście 
z J. E. ks. biskunem drom. Lisawskim 
na czele. pozatem obecni hyli: b. mini- 
„ster Klarner. dr. Benodvkt į prof. Ber- 
lger z Warszawy. z Tarnowa zaś przy- 
"byli przedstawiciele władz cywilnych i 


Śmwieto Śracy 


wojskowych ze starostą drem Dóllinge- 
rem, Komisarzem rządowym Marszał- 
kowiczem, ppłk. Broniowskim, Preze- 
sem Sądu Okręgowego Syrowyim i dy- 
rektorem B, G. K. Hanauskiem na czele. 
Honorową eskortę ks. biskupa Lisow- 
skiego stanowiła konna banderja Kra- 
kusów. 

Przemówienie powitalne wygłosił 
inż. Kubiński, któremu w serdecznych 
słowach odpowiadał książę Kościoła. 
zwracając się szczególnie do dziatwy. 
której rozdał obrazki i szkapierze, po- 
czem celebrował Mszę Świętą, wygła- 
szając przy tej sposobności porywając” 
kazanie okolicznościowe. Następnie ad- 
była się Akademija ku czci Twórcy Min- 
iścic, Prez. Mościckiego, którego d7- 
|łalność omówił dyr. inż. Wawrzonowi” 
'»oczem nastąpiły produkcje muzykalno- 
wokalne oraz występy dzieci. 
| Podczas obiadu rozdano 42 zasłn 
"onym robotnikom nagrody za wytrwn 
la pracę, a to 22 zegarków „Omeoe=" 
nraz 20 książck oszczędnościowych IP. 
O. na sume 20 złotych. Pozste: 
wyasymnowała PDyrckcia P. F. Z, 5 
kwote 20 tysięcy na budowę szkoły w 
Mościcach. 
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Ra iakim poziomie bedzie ustabifizowany dolar i fumt? 
Niezwykły chaos w polityce międzynarodowej. — 
Nowa narada „trzech“ w Paryżu. 


Berlin, 4 czerwca. 

Prasa niemiecka obszernie komen- 
tuje wczorajszy komunikat Banku Rze- 
szy oraz oświadczenie dr. Schachta: 

„Volkischer Beobachter” pisze o mo- 
ratorjum transferu jako o niemieckim 
pancerzu ochrony wobec zagranicy. 

„Der Tag” wskazuje, że będzie rzeczą 
konferencji londyńskiej znaleźć rozwią- 
żanie zagadnienia transferu. 

Obecnie chodzi © niedopuszczenie, 
aby zarządzenia niemieckie wpłynęły nie 
korzystnie na import niezbędnych surow 
ców do Niemiec. 

Zdaniem „Boersen Kurrier", donio- 
słość komunikatu leży w tem, że sami 
wierzyciele uznali korzyści, wynikające 
z ogłoszenia moratorjum zarówno dla 
Niemiec jak i całego poza świa- 
towego. Jeżeli inne kraje nie przyznają 
ustępstw eksportowi niemieckiemu, to 
zagadnienie transferu stanie się dla Nie- 
miec niemożliwe do rozwiązania. Dłużni 
cy i wierzyciele wspólnie zwracają się 
z ostrzeżeniami do polityków, którzy wy- 
jeżdżają na konferencję londyńską, aby 
umożliwić rozsądny obieg itału i 
wymiany towarów, 

Paryż, 4 czerwca, 

„La Journee Industrielle" zastanawia 
się nad zbliżającą się konierencją lon- 
dyńską i dochodzi do wniosków pesymi- 
stycznych, 

Nic właściwie do konferencji nie zo- 
stało przygotowane, a uregulowanie za- 
gadnień walutowych w skali międzyna- 
rodowej oraz obniżenie barjer celnych 
wydaje się wysoce problematyczne wo- 
bec ciężaru długów wojennych, ciążących 
nad gospodarką światową. 

,Konierencja londyńska pracować bę: 
dzie pod nieustanną groźbą dalszej . ob- 
niżki dolara, stabilizacją zaś walutowa 
może wyrazić się w ogólnej dewaluacji 
walut. 

„W, tych warunkach nietylko ekonomi 
ści, ale i politycy francuscy muszą sobie 
postawić pytanie w jakim właściwie celu 
jadą do Londynu. 

„Jeżeli rząd amerykański nie wykaże 
większego zrozumienia dla interesów 

uropy, możemy być świadkami nowej 
wieży Babel. 
New Jork, 4 czerwca, 

Gubernator Federal Reserve Bank 
Harrison i vice-gubernator Cran odpły- 
nęli do Anglji gdzie z przedstawicielami 
tamtejszych banków omówić mają szereg 
zagadnień związanych z bankami emisyj- 
aemi, 

Paryż, 4 czerwca, 

(PAT). Według nadeszłych tu wia- 
domości delegacja amerykańska ma za- 
(EFR CZE "TURN S ZD TE) 


Przy obstrukcji, zaburzeniach narzą” 
dów trawienia, zgadze, uderzeniach 
krwi do głowy» bólach głowy i ogól- 
nem niedomaganiu zażywa się rano 
naczczo szklankę naturalnej wody gorz 
kiej Franciszka-Józefa. Zalec. przez lek. 
MZBEPTME ISDN Z BA ZYD PEACE SZEGAK 


samotny lot 
nad Atlantykiem 
Rekordowy rajd wokół świata, 


Londyn, 4 czerwca. 

Z Nowego Jorku donoszą, że znany 
lolnik amerykański Mattern rozpoczyna 
dziś o godz. 10-ej, według czasu Średkc- 
wo - europejskiego lot dookoła świata. 

Mattern będzie lecia: sam. 

Pierwszym etapem jego lotu ma być 
Berlin. 

Trasę Nowy Jork — Berlin Mattern 
zamierza przebyć bez lądowania po dro- 
dze. 

Mattern już raz próbował pobić re- 
kord w locie dookoła Świata, lecąc z 
Griifinem. ale pod Mińskiem w Rosii so- 
wieckiej samolot ich uległ katastrofie, z 


której lotnicy wyszli z lekkiemi braże» ; wiecach ladres redakcji 
niami. Samolot uległ wówczas całkowi- 


temu strzaskaniu. 


proponować tia konferencii ekonomicz=|25 proceńt, w tem 20 procent złotem a 
nej ńową  repartycię złota za pótmmocą|5 procent srebrem, 


głównych banków emisyjnych. 
Nowy projekt przewidywać ma po- 


Paryż 4 czetwea. 
Potwierdza się wiadomość, że w przy 


krycie banknotów do wysokości około |szłytm tygodniu toczyć się będą rozmo- 


Studenci frantusty przeciwko pakiowi czterech, 


Poedzieloja omi stanznapwwisisęo Wołskak. 


Londymm 4 czerwca. 
Komitet studjów studentów francus- 
kich w porozumieniu z sekcją francusko- 
polską odbył w dniach 31 maja i 2 czerw 
ca zebrania pod przewodnictwem pre- 
zesa lolsola. Przyjęto uchwałę uznają- 
cą stanowiska rządu polskiego w spra- 
wie paktu «z erech. Zdając sobi» spra- 
wę, iż proekt ten zaważy groźnie fa 
parae frencusko - polskiej 1 ze wzglę 
u na rewiz'onistyczne oblicze paktu ko- 
mitet wzywa do odroczenia paktu będą- 
cego zaprzepaszczeniem paktu Ligi Na 
ronów. 
Do komitetu studjów aależy 10,090 
studentów francuskich. 


Londyn, 3 czerwca (PAT). 

Według wiadomości prasy londyń* 
skiej, wstrzymanie parafowania paktu 
czterech mocarst spowódowane zostało 
poważnemi przeszkodami, jakie wyłoni* 
ły się przy redakcji art. 3 paktu, dotyczą 
cego rozbrojenia i równouprawnienia Nie 
miec, 

„Times“ stwierdza, że niesposób jest 
otrzymać z Rzymu oficjalnych wiadomo- 
ści, tłumaczących ciągłe odraczanie pa- 
rafowania, ale przesunięcie debat w se- 
nacie w Rzymie gdzie dziś oczekiwano 
expose Mussolini'ego, znacznie wzmogło 
uczucie rozczarowania 


wy pomiędzy Daladier'em. Pau! Boncou 
rem, London Derry'm i Normanem Da- 
visem. Prawdopodobnie spotkanie pierw 
sze będzie mogło nostąpić w najbliższy 
czwartek, 


Paryż, 4 czerwca, 

„Le Temps“ w artykule wstępnym 
podkreśla pożyteczność przyszłych roż- 
mów  francusko-anzielsko- amerykań- 
skich nad obecną sytuacją konierencyi 
geńewskich. 

Dziennik stwierdza, że ańi jedno za- 
madnienie dotyczące rozbrojenia i bezpie 
czeństwa nie zostało praktycznie rózwią 
zane. 

Następnie dzieńnik podkreśla koniecz 
ność zachowania ostrożności dla uniknię 
cia ewentualńości że Stany Ziędn. nie 
będą ratyfikowały przyjętej konwencji. 
Dziennik domaga się, by państwa bada- 
ty że zrozumieniem położenie Francji, — 
której obszar znosił cztery inwazje w cła 
gu ostatniego wieku i która ze względu 
na położenie i obronę jakiej wymaza tm 
perium kolonii, nie może rozbroić się,— 
jeśli bezpieczeństwo świata nie będzie na 
leżycie zorganizowane. 


Hitlerowcy przygotowują się do objęcia władzy w (laski 


Chcą oni rozpocząć rokowania z Polską w sprawie 
uregulowania kwestyj spornych. 


Gdańsk, 4 czerwca: 
(PAT). „Danziger Neuste Nachrich- 
ten* dowiaduje się, że stronnictwo na- 
rodowo - socjalistyczne ogłosi w poło- 
wie tygodnia nazwiska nowych sena- 
torów gdańskich. W połowie względnie 
pod koniec tygodnia odbędzie się pierw 
sze posiedzenie nowo - wybranego sej- 
mu na którem nastąpi wybór nowego 
senatu. 
Gdańsk, 4 czerwca: 
(PAT). Wczoraj w Zopottach odby= 


upatrzony na senatora spraw wewnętrz 
nych Gdańska pos. Greiser wygłosił 
przemówienie, podkreślając, że senat 
Wolnego Miasta nie będzie się opierał 
w swych poczynaniach na kompromi- 
sie z innemi stronnictwami, lecz oprze 
się jedynie na swojei woli. 

W stosunku do Polski, mówca pod- 
kreślił konieczność uregulowania gene- 
ralnego spraw spornych na drodze bez” 
pośrednich rokowań. Co do plityki hit- 
lerowców pos, Greiser oświadczył, że 


ło się zebranie hitlerowców, na arer senat respektować będzie konsty= 


NASZE GOSPODARSTWO NAROD 


tucję jednak wyżej od konstytucji stoi 
nowy charakter Gdańska, którego 0- 
braz nie sprzeciwia się konstytucji. Na- 
ródowi - socialiści zużyją cały aparat 
państwowy dla polityki hitlerowskiej. 
Mówca zaatakował ostro magistrat 
Zopott, który nie wysłał na powitanie 
pierwszego w tym sezonie statku nie- 
mieckiego, który zawitał w Zopottach, 
swego przedstawiciela, zapowiadając, 
tże senat spraw wewnętrznych ma pra- 
[wo mianowania komisarza, : 


L 


| 


rozpoczęło nowe życie. — Oświadczenie min. Za- 
rzyckiego na otwarciu Targów Wschodnich. 


Lwów, 4 czerwca. 
Dziś o godz. 11 przed południem w 
wielkiej sali izby przemysłowo = han- 
dlowej odbyła się uroczysta inauguracja 
13 Targów Wschodnich. Na uroczy- 
stość przybyli przedstawiciele władz 


| 


państwowych z wojewodą Beliną Praż- 
mowskim na czele, reprezentanci woj- 
skowości, sądownictwa i szkolnictwa i 
liczni przedstawiciele Świata gospodar- 
czego. Przybyli z Warszawy pan mini- 
ster przemysłu i handlu Zarzycki i wie- 


Prowokacię hiflerowców w Polsce. 


Agitacja pogromowa na rozkaz z Berlina. 


Przed rokiem powstać miała w Pol- 
sce partia narodowych socjalistów. — 
Stronrictwo to miało się wyłonić z da- 
wnej N. P. R., miało przyjąć ten sam, 
z drobnemi zaledwie zmianami, pro- 
gram i mimo podobieństwa nazwy, nie 
miało mieć oczywiście nic wspólnego 
z ruchem hitlerowskim. Okoliczność, iż 
w tym właśnie czasie wzmógł się ruch 
narodowo - socjalistyczny w Niem- 
czech spowodowała, że N. P. R. nie 
przyjęła ostatecznie tej nazwy. 

Zdawało się więc, że ruch narodo- 
wo - socjalistyczny w Polsce nie istnie- 
je. Tymczasem znaleźli sie jacyś 
kombinatorzy, którzy rr *zywają się 

pod tę smutna? * Wazwę. 

Ci polscy „norw! 
wydają iuż nawet swa” 


pod nazwą „Jedna karta” 


dziennik „narodowo = socjalistyczny”. 
Zamiast swastyki używają znaku błys- 
kawicy, zamiast bronzowych koszul, 
przywdziać chcą 
wiśniowe koszule. 

A jako naczelne swe i właściwie jedy- 
ne zadanie uprawiają 

akcję antysemicko-pogromową, 

Nie ulega wątpliwości, iż jest to pro- 
wokacja w najgorszym stylu. Ci polscy 
„narodowi - socjaliści" — to poprostu 
niemieccy hitlerowcy, którzy posługu- 
ją się językiem polskim, by tumanić ma- 
sy, wprowadzać chaos i dezorjentacię 
i na rozkaz Berlina, spełniać swą nie= 
cna robotę, 


lu wyższych urzędników tego minister- 
stwa. Zjawili się również konsulowie 
państw obcych. Genera! Popowicz re- 
prezentował pana ministra wojny, a dr. 
min. Bertoni pana ministra spraw za- 
granicznych, Przybyła również delega- 
cja rady portu gdańskiego, W uroczys- 
tości wzięła również udział liczna grupa 
posłów 1 senatorów. Gdy min. Zarzycki 
wszedł do sali w towarzystwie pana 
wojewody lwowskiego i prezydentą m 
Lwowa, orkiestra odegrała hymn pań: 
stwowy. 


Na zakończenie przemówił ministe 
przemysłu i handlu Zarzycki. Pan min 
ster podkreślił na początku, że jest bar 
dzo rad, że jako delegat Rządu Rzeczy 
pospolitej może otworzyć tegoroczne 1 
Targi Wschodnie we Lwowie. „Nit 
wątpliwie znajdujemy się dzisiaj n: 
przełomie. Niewątpliwie gospodar: 
obronną, którą prowadziliśmy pare Is 
w chaosie kryzysu mamy już chyba 2 
sobą. Niewatpliwie tę walkę Polska w” 
grała. Musimy obecnie przystąpić 
aktywnej działalności. Osłabione kryz 
sem nasze gospodarstwo narodowe roy 
| poczęło nowe życie". 


Nie należy wątpić. że władze rzą- 


socjaliści“ dowe położą kres tym poczynaniom z 
sajo w Kato- jaknajdalej idąca bezwzględnością, Ła- 
"rakowska 46) |godność w takich wypadkach daje naj- 
„W nagłówku jgorsze rezultaty. Zło trzeba wyplenić / 


piszą, iż jest to pierwszy w Polsce w samym zarodku i gruntownie, 


haka 


Humor dla wszystkich 


Koziołkiewiczowa wyjechała Już do Krynicy. 
Vo tygodniu mąż otrzymuje list: 

— Kochany Stasiu! Świetnie się tu czuję, 
powletrze jest bardzo dobre, ale wszystko jest 
strasznie drogie, więc bądź łaskaw przysłać mi 
niezwłocznie 1000 złotych, Twoja Eułalja”". 

Koziołkiewicz odpisał: 

— Kochana Eulaljo!., Przysyłam ci żądane 
sto złotych. Przy okazji zwracam cl uwagę, że 
sumę stu złotych wyraża się dwoma, a nie 
trzema zerami. Popraw się! Serwus!”, 

ax 


: , 

Byłem ostatnio na Balu, na którym uwagę 
mą zwróciła pewna starsza już niewiasta, cle- 
sząca się niezwykłem powodzeniem, Wszyscy 
jej nadskakiwali. Każdy chciał uchodzić w jej 
oczach za najlepszego | najgrzeczniejszego. Po- 
nieważ nie znałem tej damy więc zwracam się 
poclchu do mego Sąslada: 

— Któż to jest?.. Gwiazda filmowa? .. 

Na to mój sąslad: 

— Pan jej ule zna?., Dziwię się.. To żona 


naszego sekwestrątora! - 


ex 
isj 


Pękalski wyjechał już z rodziną na wieś I 
tam wyprawił swą rocznicę ślubu, Jeden ze 
znajomych podarował mu imbryk do herbaty ze 
specjalnym gwizdkiem, który dawał sygnał, gdy 
woda zaczynała wrzeć. 

Po pewnym czasie znajomy ów spotyka 
Pękalskiezgo w mieście i pyta: 

— No, Jesteście zadowoleni z mego pre- 
zentu?... 

— Nie bardzo, — odpowiada smutnie Pę- 
kalski, 

— Dlaczego?... 

— Bo widzisz, to jest taka historja.. Kledy 
woda zaczyna się gotować, to wszystkie psy 
przylatują do nas z okolicy, a gdy zagwiżdżę na 
psa, to cała rodzina zlatuje się, psiakrew, na 
herbatę. 

ve? 


Płetrek zwraca się do ojca: 

— Tatuslu, co to zuaczy dobre wychowa- 
nle?,,. 

— Nie wiesz co to znaczy?.. Jeżell naprzy- 
kład jegomość, będący w niewoli u ludożerców 
w Afryce, w chwili, kledy zaczynają go jeść 
żywcem, mówi Im: „smiaczuego!”, to jest dobre 
wychowanie!.., 


Zaparcie, Doświadczenia przeprowadzone 
w klinikach dla chorób wewnętrznych wyka- 
zuja, że naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józefa jest znakomitym środkiem  przeczysz- 
czającym, przynoszącym wielką ulgę. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


Ministerstwo Poczt 
ogłosiło nową taryfę, obniżającą opłaty 
telegraficzne i telefoniczne. 

Za pilne depesze płaciliśmy dotych- 


2 + DGGBĘ BBRÓODEŁ 
O wszystkiem potrochu...|;e nt 
Zniżka opłat telegraficznych i telefonicz- ARYNICA $ 
nych.—Brak drobnych w niektórych Dr.MIKOŁAJ BORNSTEIN : 
dzielnicach kraju DOM SZKOŁY i 
i Telegrafów ļi kosztuje tak samo. W 'dziedzinie roz- Naprzeciwko Łazienek borowinowych. e 
mów międzymiastowych wprowadzono | 9eeeee 006000000G030. 

t. zw. abonamenty telefoniczne, polega- ZY BEE 

jące na stałem dostarczaniu rozmów o 

depesze | określonej porze dnia. REALNOŚCI najkorzystniej sprzedaje biuro 


czas trzy razy więcej, niż za 
opis Obecnie cena pilnych depesz 
bedzie tylko 

dwukrotnie wieksza. 
Ponadto wprowadzono nowy rodzaj de- 


pesz gratulacyjnych po 1 zł. 25 gr. za 15| nego. 


wyrazów, 

W dziedzinie telefonicznej wprowa- 
dzono następujące zmiany: dotychczas 
rozmowa z publicznych automatów mo- 
gła trwać najdłużej 3 minuty i kosztowa 


ła 20 groszy. Obecnie rozmowa taka|skarbowych i wszystkie urzędy poczto- 


trwać może 
do sześciu minut 


„ Hallo? Tu radjo? 


WARSZAWA. 
10,25: Program na dzień bieżący, 10.30; Na- 
ństwo z lorunia, 11,30: Muzyka 


religijna. 
poj 2i 10 K nA PLM [2 15: Pi at 
d „10: Komuni b» 12.15: à 
rm oe 14.00: Odczyt, 14,20: Końcem Odie - 
stry Kawaleryjskiej 14,40: O: t. 15,00: Dalszy 
ciąg koncertu. 15,50; Pieśni St. Moniuszki 16.00: 
Program dla dzieci, 16.25: Płyty gramofonowe. 
16,45: Odczyt, 17.00: Koncert solistów. 17,55: 
P na dzień następny. 18,00, Transmisja 
z Kościoła św, Jana w Toruniu. 18.35: Transmis 
ze Sładjonu pregi" w Warszawie, 19.00; - 
maitości. 19,25: 
22,45: 


20,45: y ciąg koncertu, 22,00; Skrzynka pocz 
towa techniczna, 22,15: Muzyka taneczna z dan- 
ciagu „Adria“, 22,55: Komunikat meteorologicz- 
ny, 23.00— 24.09; Muzyka taneczna, 
KRAKÓW 


10.30: Nabożeństwo z Torunia, 11.57, 
czasu. 12,10: K i meteorologiczny z War- 
szawy, 12.15: Płyty gramofonowe  14,00—16,25: 
Transmisje z Warszawy, 16.25: yty gramofono- 
we. 16.45—17,55: Transmisje z W: „ 17,55; 

am na dzień następny. 18.00: Tranem, z koś- 
cioła św, Jana w Toruniu, 18.35: Spotkanie lek. 
koatletyczne Polska — Belgja, Transm. z War- 
szawy, 19,00: Rozmaitości, 19.10: Odczyt. 19,25— 
2400: Transmisje z Warszawy. 
POZNAŃ, . 

10.30: Nabożeństwo z Torumia, 1157: Sy- 
gnal czasu. 12.15: Płyty gramofonowe. 16.00: Pro= 
am dla dzieci z Warszawy, 16.25: Płyty gramo- 

e. 16.45: „Miscellanea radjowe*, 17.00: 
Koncert solistów z Warszawy. 17.55: Program 
teatrów pozm, 18.00—18,35: "Chór katedralny z 


kościoła św. Jana w Toruniu, 18.35: „Spotkanie 
lekkoatlet. Polska — Belgja z Warszawy, 19.00: 
„Facecje przyrodnicze“, 19.05: Nadprogram. 19.25 

Słuchowisko 


z Warszawy, 20,00: 


i 59 7 
aeg 
Napisał Andrzej Zański 


oncert muzy- 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL. „ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY TRZECI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
awiona środków do życia, posta- 

z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził je] w tem szofer Pawel 
„dkg u którego znalazła chwilowy przy- 


ka, 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
OM odnosi się miechętnie do Ra- 
eokiej. 


Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli Izabelia jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecne] intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydałoną ze służby dziewczyną zaopie- 
kował się hr. Zbigniew. 

Paweł, dozmawszy podczas ostatinej 
walki z Lefrochem złamania ręki, wycofać 
się musi z ringu. 


— Patrzcie go, co za rycerz!... Może 
jeszcze na pojedynek mnie wyzwiesz — 
rzucał się dalej, hałasując tak nielitości- 
wie, że nerwy Pawła nie wytrzymały. 
Młodzieniec porwał za kapelusz, narzu- 
cił na siebie futro i zbiegł z mieszkania, 
ażeby się schronić przed pomstowaniem 
przyjaciela w pobliskiej kawiarence. 


Michał klął jeszcze przez jakiś czas, 
wreszcie, zasapawszy się, począł z pasią 
wytrząsać popiół] ze zgasłej fajeczki, 


— Przeklęta dziewczyna — myślał |! 


Sponiewierany bukiet 
białych chryzantem 


Halina Rajecka wybrała bardzo złą 
porę: nie przewidywała, jaka scenka ro- 
zegrała się w mieszkaniu Pawła, gdy 


w kwadrans po całej awamturze zadzwo- | młod 


nila do drzwi na których bieliła się wi- 


zytówka 
PAWEŁ PRZYBOR. 

Mocno zabiło jej serce gdy usłyszała 
y przedpokoju kroki i zgrzyt klucza. 

— Paweł!.. — zaśpiewało jej coś w 
duszy. 

Lecz doznała przykrego rozczarowa- 
nia, gdy w otwartych drzwiach ujrzała 
krępego, starszego dżentelmena z prze- 
trąconym nosem, 

Ten, spoirzawszy na nią nieżyczli= 
wym wzrokiem, zapytał: 

— A pani tu czego szuka? 

— Przepraszam bardzo — odparła, 
mie zrażona jego grubjaństwem dziew- 
czyna. — Mam interes do pana Przy- 
bora. 

Michał spojrzał na nią jeszcze bar- 
dziej bezczelnie i arogancko. 

— Interes — zadrwił — to ciekawe! 
A cóż to za interes może panna mieć do 
pana Przybora? 

Zmieszana szyderczemi spoirzeniami 
nieznajomego Halina, straciła pewność 
siebie: 

— To sprawa osobista — poczęła się 
ąakać — sprawa ważna! 

— A — z nagla galantetją ukłonił się 


„WAWEL*, Kraków, Grodzka 60. Tel. 108-60. 
NINIEJSZEM zwracam uwagę, że Mojżesz 
Grossbart nie jest uprawniony do inkasówania 
pieniędzy oraz zwrotów obrazów. Równocześ- 
nie upraszamy mających adres Grossbarta o po- 
danie tego adresu naszej firmie, względnie po- 
licji, gdyż Grossbart jest policyjnie poszukiwa- 
ny za sprzeniewierzenia i oszustwa. „Sztuka * 
Katowice, św, Jana 15. 

pie e x GBI a 


AGENTKA! Solidna potrzebna. Zielna 3/29. 
wSpółdom'”. 


POCZOZGECOCOGESA 


Sensacyjna praktyczna nowość 


OndufacHjnuy 


GRZEBIEŃ 
stwarzający podwójnie falistą ondulację 


Dla rozmów podmiejskich wprowa- | 
dzono 
ulgową taryię , 
w godzinach słabszego ruchu telefonicz- 


W niektórych okolicach naszego pań- 
stwa daje się dotkliwie we znaki 
brak drobnych pieniędzy. 

W związku z tem, ministerstwo skarbu 

wyjaśnia, że wszystkie kasy urzędów 


we wymieniają banknoty na monetę 
zdawkową. 


21.25: Recital skrzypcowy prof. M. 


) 


10.30: Nabożeństwo z Torunia. 11.57: | 
czasu. 12.10: Komunikat meteorologiczny z War- ' praw, 
szawy, 12.15: Płyty gramofonowe, 14,20: Muzy- zastrz. 
ka z Warszawy, 14,40: Płyty gramofonowe, 15.00 


Dla zaprowa” 


Chór katedralny z kościoła Św, Ja w trynio sy be powie eż pi: s dzania 
18 Sp otkami tlet Ne a $ j inny mocniczyc rod- > 
35 TRO 3 Po ie ilmy pig | ków, lecz naturalną drogą, oddajemy 


10000 ondula- 


„|-—-22.00: Transmisje z Warszawy. 22.00; ynka | Solidny i trwały. służyć mo- cyjnych grzebie- 
asii para 22.15: "Komunikat sporto- | że kilka lat, Niezbędny dla] 7! Po cenie rekla- 
wy. 22.20: Program na dzień nast. 22,25: Muzyka | pań i panów, Dużo zaoszczę- mowej 
tameczna (płyty), 22.55—24: Transm, z Warsz. dzicie, nie wydając na fryzje- 

WILNO, ra, mając przytem zawsze r 
10.30—12.15: Transm, z Torunia i Warszawy, |ładnie ondulowane włosy. zł 
12.15: Muzyka z płyt. 14.00—16.25: Tranamisje Wysyłamy za zaliczeniem R 
z Warszawy, 16,25: ci Kreislera, 16,45— | pocztowem, za sztokę 
17.55: Transm. z Warszawy. 17,55; Program na| Prosimy zamawiać zaraz. — 


18.00—19.00: Transmisje z Torunia i 
Warszawy. 19.00: Wil, kom. sportowy, 19.15: 
Rozmaitości. 19,25: Transm. z Warszawy. 20,00: | 


Recital fortepianowy F, Krewer. 20.35—24.00: 


Transmisje z Wan W 


10.30: Nabożeństwo z Torunia. 11,57: Sygna] 
czasu, 12.05: Program na dzień bieżący, 12.10; 
Kamuinikat meteóńológiczny z Warszawy. 12,15: ee 
Transmisja festsivalu orkiestr A E a z boi- eaa A 
ska 19 p.p. „Cytadela*', 14.00—16,00; Transmisja = 


Warszawy, 16.00: Program dla młodzieży. 16.25 
i „Silva Rerum“, 16,45—17,55: Transmije | WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 
Mód „Diana* poleca eleganckie szykowne ka- 


wtorek. 


„AKADEWU” 


Łódź I, 
Skrz: poczt. 405, 


z 


według najnowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 
na adres: Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow- 
skiej), 6. 6. 


y z - 
Toruniu, 18,35: Transm. z Warszawy. 19.00: Roz- 
maitości, 19.20: Kom, M 
Hodowli Komi 19,25—22,00: 


tanom, z 


> FH: 


TAERU 


dziczył znaczny majątek w dolarach po|rniałości tak dziwnie kontrastującej z 
nieznanym wuju? iego twarzą starego zabijaki. Teraz 
— Owszem — odparła coraz bardziej |iednak zaślepiała go nienawiść do tej 
zmieszana przybyła — przychodzę w|dziewczyny, która stała się przyczyną 
sprawie pieniężnej.. Winna jestem pa-|przegranej Pawła, a zarazem i jego 
nu Przyborowi od bardzo juź dawna dwa |ostatniej życiowej klęski. 
dzieścia złotych, chciałabym więc uiścić Oto, dlaczego powiedział ze złośli- 
ten dług. wą perfidją. 

Coś poczęło świtać w głowie starego — Pyta pani, dlaczego mieszam się 
boksera... Zawirowały w niej strzępy da-|w sprawy Przybora?.. Odpowiem więc 
lekich przypomnień, echa słów i opowia-|pani: czynię to jako ojciec jego narze- 
dań Pawła. Począł się dorozumiewać, |czonej... Nie chciałbym, ażeby włóczyły 
że przybyła jest tą nieznaną dziewczy- j|się tu jakieś kobiety i zawracały głowę 
ną, o której tak często wspominał mu | memu przyszłemu zięciowi... 

y przyjaciel, tą samą, przez którą| Halina zachwiała się na nogach. 
wyrzucony został za sznury ringu. — Zatem Paweł zaręczył się? — 

— Czy nie nazywa się pani przypad- | spytała zbładłemi ustami. 
ma Halina? — zapytał zciszonym gło- Rorpach, z ostremi liniami zesz- 

. peciła twarzyczkę dziewczyny, sprawi- 

— Tak jest! — skinęła głowa. ła satysfakcję staremu bokserowi. 

Michał poczuł brutalną chęć, ażeby| —Niech i ona trochę pocierpi! — po- 
porwać ją za włosy i cisnąć o Ścianę: | myślał z mściwością, głośno zaś oświad 
oto stoi tu przed nim ta, która zwichnę- |czył, 
ła życie Pawłowi: Ta, przez którą za- — Tak jest, zaręczył się i to nieda- 
walił się cały czarodziejski pałac ma-|jsyno.. Myślę, że po tem oświadczeniu 
rzeń, jaki stawiał z tak wielkim tniiem...|przegianie pani nachodzić go!.. A teraz 

Palce jego zcisnęły się w żelazny ku- żegnam! 
kasą Zabłysły złowrogo jego wilcze zę-| Bukiet białych chryzantem, jaki Ha- 


lina przyniosła dla Pawła, wypadł z rąk 
dziewczyny i legł bezgłośnie na scho- 
dach.. Cały Świat stracił na chwilę 
swój smak, całe życie sens. 

Z nisko opuszczoną głowa — powoli 
— schodziła Rajecka ze schodów. 

Na ulicy prószył biały Śnieg! Na 
chodnikach było błoto. Mimowoli do- 
strzegła Halina, jak jeden ze śnieżnych 
płatów, wirując długo, padł wreszcie w 
uliczną kałużę i roztropił się bez śladu, 
podobny ton!.. Przybyłam nie do pana, — Tak samo zginął mój sen — po- 
lecz do Pawła Przybora... Jakiem pra-| myślała zawiedziona, wlokąc się po- 
wem pozwala pan sobie obrażać mnie? | woli w stronę domu, do którego nikt jej 

Niespodziewana,  szatańskąa  myśljnie wołał... 


Yos 
; Jednakże ostatkiem sił pohamował 
się. 
Patrząc z najwyższą pasią na Halinę. 
cedził urwanym głosem: 

— Bardzo to ładnie, że raczy pani 
oddać zaciągnięty dług Proszę jednak 
na przyszłość mie pokazywać się tu wię- 
cej!.. A teraz precz stąd! 

Rajecka zbuntowała się przeciwko ta 
kiemu traktowaniu jej. 

'— Wypraszam sobie — zawołała — 


— nietylko, że złamała karierę Pawłowi, Michał — może jest pani wysłanniczką przyszła Michałowi do głowy... Nie był 


ale na dobitek poróżniła i nas, starych ambasady amerykańskiej, która pragnie on złym człowiekiem: przeciwnie, miat 
zakomunikować Przyborowi, iż oddzie-!nawet dużo: dobrego 


przyjaciół. 


| (Dalszy ciag jutro) 
serca 1 wyro0zu= 


64) 


a) 


Ee 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. Oboje są o- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od: 
być ich ślub, 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa-! 


lec cyrku, którego nazywaja „młodzieńcem | 


ze szramą”. 

Po występie Ell, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 


Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 
Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
„ne SZTamą* 


traci obydwie ręce... 

Młodzieni syn | ta 
lśąskiego, Edmund Staniecku, Ana z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 


tyżerka przekonywuje o swej małości, 
s $ kilku tehe Er Rs iósł się z 
żka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
kaje sie Jonny, który raz już był karany za 


kradzież. 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 


Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna -jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką'. 

Ela długich namowach przenosi się z 
cyrku de pałacu Stanłeckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla miej nowe życie. 

A yaar Egiar pay aby aa 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybáką, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 


ejś pani. 

Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edrmmd po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla. Eli wiadomość... 
_ Edmund Staniecki należał do komitetu 
kororowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na- konkursie 


miała być wybrana Królowa Piękności, dla j 


której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50,000 złotych. 


Wam BE 
z « o ję 
Eli również na ów a Zdj to do- 


Podczas konkursu Fis 1 Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Mli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 
wieczoru Stega udaje się 
„Cyri Guliwera“: i na» 

je znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości: 1 

Ele została akazana, W chwili ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 
poznaję Elę, | 

Dzięki staranłom  Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno jei 
wyjeżdżać z Warszawy. 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywładowcy, porywają Stere. 

Rex me przez bandytów zamordo- 
wany, lecz i Stęga odzyskują wolność, 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie s4- 
du konkursowego. 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się.z zarzutu zamordo- 
wania S iego. 

Następnego dnia Fia spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restanracii „Trocadero". Lewański 
przyrzeka, że je: w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji r- - 

Lewański przybywa do Regi i dowiadu- 
je się, że Rudziak uciekł. 

Ela spełnia życzenie Lewańskiego i wy- 
prowadza się z mieszkania malarza. Z pod- 
stuchanej rozmowy między Lewańskim, a 
Czarnym Sokołem dowiaduje się, że Rt- 
dziak znikł bez Śladu. R PA 

Stęga w ebramiu udaje się do knajpy 
A Sokoła« i tam jara Aar 10%- 
mowę o tajemniczej kartce „4-1-N-9-5-L*, 
Ma ło być adres kryjówki Rudziałca, 

Steza odczytuje tę kartkę i sprowadza 
policję do kryjówki Rudziaka, który w 
ostatniej chwili rzuca się ze strychu na 
bruk. a * 
Rudziak jrzed Śmiercia przyznaje się do 
zabójstwa Staneckiego i do konszachtów z 
Lewańskim oraz z Rega. s 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, ; 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
i Lewański pada martwy, ma Bla 
przerażona ucieka. 


spokoi przynałmniej., Przecie to nie 


Zatrzymała się dopiero przy rogu !jej wina, że tak się stało: mimo to, czu- 


Alej. 

— Boże, dokąd idę?.. — pomyślała 
strwożona — Przecie powinnam iść w 
przeciwnym kierunku... Wrócę do Stę- 
gi.. Om jeden mnie zrozumie., Muszę 
go zobaczyć.. 


Zamierzała wsiąść do taksówki, ale 


przypomniała sobie, że przecie nie ma 
pieniędzy. 

Zawróciła, przyspieszając kroku. U- 
lica była prawie pusta: Przeszła zno- 
wu obok bramy domu, w którym mie- 
szkał Lewański, 

Dom jeszcze tonął w ciemnościach. 
W bramie było pusto i głucho. 

Serce zabiło jej mocniej i zatrzyma- 
ła się instynktownie. 

Nikt jeszcze oprócz niej nie wie- 
dział o strasznej tragedji. jaka rozegra- 
ła sië w tym domu przed niespełna 
kwadransem. 


ła się jak zbrodniarz, który uciekł z 
miejsca przestępstwa. 

Gdyby nie wyciągnęła rewolweru, 
nie doszłoby do tego... Ale przecie mu- 
siala się bronić.. 

Usprawiedliwiała się przed sobą 
jak przed sędzią... Rozmyślając nad 
wypadkiem, który znowu tak fatalnie 
mógł zaważyć na jej życiu, stanęła 
wreszcie przed znanym domem na 
Marszałkowskiej, gdzie mieszkał Stęga, 
Dozorca otworzył jej bramę. 

Pani do kogo?.. — zapytał. 

Wpuścił ją. Weszła na górę. Pukała. 
zj nie otwierał. Sądziła, że Stęga już 
pt, 


z 
Waliła coraz mocniej. Gdy i to nie 
pomogło, musiała wreszcie pogodzić 
się z myślą, że Stęgi niema w domu. 
Stanęła bezradna na schodach. 
Co teraz robić?,. Dokąd pójdzie?.. 


Skręciła wreszcie na  Marszałkow” | Nie miała cierpliwości czekać na ciem- 


ską. Na rogu przed oświetloną wysta- 
wą stał jakiś młodzieniec. Ela, zakrę- 


nych schodach. Zeszła znowu na dół. 
Dozorca ponownie otworzył jej bra- 


cając raptownie, potrąciła go lekko! mę: 


łokciem. Młodzieniec odwrócił się i Eli 
zdawało się: że coś powiedział, lecz są- 
dziła, że były to pewnie jakieś prze- 
praszające słowa, więc poszła dalej. 

Nie zauważyła nawet jak ów mło- 
dzieniec wygląda, zapamiętała tylko: że 
nosił słomkowy kapelusz. 

Szła dalej, przynaglając ciągle kro- 
ku. Obraz leżącego na ziemi Lewań- 
skiego nie znikał jej z przed oczu. Za 
każdym razem, gdy patrzała na tę nie- 
włdoczną twarz, odczuwała w sercu 
ostre ukłucie, 

Cheiała już czemprędzej być w mie- 
szkaniu Stęgi. 

On napewno znajdzie jakąś radę, u- 


— Pana Stęgi niema... — rzekła, 
przepraszająco. 
— Ano... trudio- — odparł filozo- 


ficznie dozorca. 

Wyszła na ulicę. Rozejrzała się na 
bi page strony: Stęga nie nadcho- 

Nie mogła ustać na miejscu. Skręci- 
ła na Królewską, 

Nie uszła jednak kilku kroków: 
usłyszała za sobą obcy głos: 

— Przepraszam panią.: 

Odwróciła się i cichy okrzyk zgro* 
zy wytrwał się z jej ust. 

Uirzała znowu młodzieńca w stem- 
kowym kapeluszu, 


gdy 


Rozdział pięćdziesiąty siódmy. 


oam . a ful Me o 


Na mylnym iropie 


Stęga był niezmiernie 
swych poczynań. Oto dzięki uiemu wy- 
kryto wreszcie tajemnicę 
Edmunda Staniewskiego: Bardziej je- 
dnak cieszył się z tego, że Ela będzie 
wreszcie wolna... 

Teraz czekał go jeszcze jeden suk- 
ces. Wskutek przedśmiertnych zeznań 
Rudziaka policja postanowiła areszto- 
wać Lewańskiego i Regę Szybską. 

— Poczekaj pan.. — rzeki doń nad- 
komisarz — Pojedziemy razem... Przed- 
tem wstąpimy tylko na chwileczkę do 
ORA Śledczego, a stamtąd wprost do 
nich... 
Stęga chętnie się zgodzii. Zależało 
mu oczywiście na tem, aby pojechać z 
policją do mieszkania Lewańskiego. 
Musiał być obecny przy tem areszto- 
waniu a jednocześnie zamierzał "zabrać 
stamtąd Elę, 

Nadkomisarz Wiernik zabawł w 
Urzędzie Śledczym przeszło śudzinę. 
Stęga już się niecierpliwił. 

+— Niech się pan nie obawia... — u- 
spakaja! go nadkomisarz — Będziemy 
jeszcze mieli dość czasu, aby ich are- 
Sztować, bądź pan spokojry 

Wreszcie auto ruszyło w 
cy Hożej. « 

— Pan zna adres Lewańskiego? — 
zapytał nadkomisarz w ancie, zwraca” 
ląc się do malarza. 

Owszem..- odparł Stęga — 
Wiadomo mi. że mieszkał ostatnio w 
małym hoteliku na Hożej... 

— Aha, wiem. wiem... Znam ten ho- 
telik.. 

Przybycie policii wywołało wśród 
nielicznego personelu hotelowego wiel- 
ki popłoch. 

Portier czemprędzei jednak  oznai- 
mił nadkomisarzowi, że Lewański wy” 
szedł przed trzema blisko godzinami i 
nie wrócił: : 

Wiadomość ta speszyła Stęgę. Gdzie 


stronę ult- 


— 


śmierci | Eli? 


dumny ze|w takim razie mógł być?. Albo u Re- 


gi, albo gdzieś w lokalu... albo też u 

i?» 

— W takim razie może pojedziemy 
do pani Szybskiej? — zaproponował 
nadkomisarz. 

— Owszem, ale przedtem może je- 
szcze wstąpimy tu obok... Chciałbym 
wstąpić na chwilę... 

— Proszę bardzo... — zgodził 
nadkornisarz. 

Gdy auto zatrzymało się przed do- 
mem w którym mieszkał Lewański, 
malarz spojrzał w górę i zdębiał. 

W pokoju Lewańskiego było jasno... 

W skrzynce widnia? wielki wazon 
jako znak niebezpieczeństwa, grożące- 
go cyrkówce. 

Stęga wyskoczył z auta i rzekł: 

— Chodźcie panowie ze mną na gó- 
rę, może wasza pomoc będzie mi po- 
trzebna.-.. 

, Nadkomisarz spojrzał 
wiony na malarza, 

— Dlaczego nasza pomoc będzie pa- 
nu potrzebna?,. Cóż to znaczy?.. 

— Na górze wszystko pamt nadko- 
ŚW wyjaśnię.. — odparł ma- 
arz. 

Przodownik zadzwonił. Dozorca, uj- 
rzawszy przedstawicieli władz policyj- 
nych, speszył się ogromnie. Nie ro- 
zumiał co to miało znaczyć... Nikt go 
w dodatku o nic nie pytał, gdyż Stęga 
wskazywał drogę... 

— Odkręcić światło na schodach... — 
rozkazał nadkomisarz. 

Defekt w instalacji świetlnej został 
już widocznie naprawiony, gdyż dozor- 
ca odkręcił kontakt i na schodach za- 
paliły się lampki. 

Stęga biegł pierwszy. Był niespo- 
kojny. Wystawiony wazonik świadczył 
że Eli grozi niebezpieczeństwo... Czy 
przybędzie tylko na czas?.. Jeżeli o tak 
późnej porze w pokoju pali sie jeszcze 


się 


nieco  zdzi- 
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światło, to pewnie coś tam musi być.. 

Lewańskiego nie było w hotelu, 
więc może jest tutaj... 

Na myśl o tem Stęga począł prze- 
skakiwać poprzez trzy stopnie nardz, 
aż nadkomisarz Wiernik zwrócił mu 
uwagę: 

— Skacze pan jak tancerka... 

Stęga nic na to nie odparł. Zajęty 
był swemi myślami. 

Co on tu robi o tej porze?.. — my- 
ślał. Przecie umowa brzmiała, że noce 
spędzać będzie w hotelu. Mimo to przy 
szedł do niej na noc?.. 

Stęga czuł jak zamiera w nim ser- 
ce... Przystanął wreszcie przed drzwia* 
mi. Oddychał ciężko. 

Za drzwiami było cicho — — — — 
cichutko — — — 

Obawy Stęgi wzmogły się jeszcze 
bardziej... 

— Dlaczego tam tak cicho? — my- 
ślał — To poprostu niepokojące... Czyż- 
by Lewańskiego tam nie było?.. Może 
Ela położyła się spać i zapomniała 
zgasić światło?.. 

Wydawało mu się to nieprawdopo- 
dobne. 

Gdyby słyszał jakieś głosy, sprzecz- 
kę, płacz, nawet krzyki.. Ta cisza prze- 
rażała go... 

— No, proszę zapukać... czemu ran 
stoi taki zdumiony?.. — zdziwił Się 
powtórnie nadkomisarz. i 

Stęga otrząsnął się z zadumiy. Za- 
pukał. 

Cisza. 

— Mocniej... À 

Zapukał moenief. 

Cisza. 

— Pewnie zasnęła i zapomniała 
zgasić Światło... — pomyślał Sterani 
ucieszył Się, że według jego Tczumo+ 
wań tylko to mogło być przyczyńą 
światła w pokoju. , 

Zapukał poraz trzeci bardzo mócno. 
lecz za drzwiami nic się nie poruszy” 
ło. To go zaczynało już niepokoić. 
Próbował zajrzeć przeż dziurkę od klų- 
i lecz kotara przesłaniała mu wszy- 
stko- 

— Właściwie poco pan nas tu śpro- 
wadził?.. — dziwił się ciągle nadkomi- 
Sarz. 

— W tej chwili... — odparł Stega — 
Zaraz panu wszystko wytłumaczę... 


Nacisnął klamkę i — o. dziwo! — 
drzwi otworzyły się... 
— Jakto?.. — - pomyślał Stega — 


Więc nawet zapomniała przed snem 
zamknąć drzwi?.. Cóż za róztargnie- 
nie!.. l 
Afe był już prawie pewny, że Lė- 
wańskiego tam nie było, bo on przecie 
napewno zamknąłby drzwi za soba... 


— Panowie pozwolą, że ja wejdę 
pierwszy... — rzekł Stęga — Mam tam 
maleńką sprawę do załatwienia i za- 
raz będę wolny.. 


Nadkomisarz nie wiele z tego wszy- 

ych rozumiał, ale i na to się zęo- 
zil. 
Stęga otworzył ostrożnie drzwi. W 
pierwszej części pokoju nie zauważył 
nic podejrzanego. Coraz mocniej upew* 
niał się w przekonaniu, że Ela pewnie 
śpi w łóżku... Jakże się ucieszy, gdv 
go zobaczy!.. 

Rozchylił kotarę, wsumął głowę -i 
cofnął się przerażony, krzycząc niesa- 
mowicie: 

— Aaaaaaaaa!!! 

Drzwi od sieni otwarły się szybko i 
do pokoju wpadł nadkomisarz a za 
nim policjanci. 

— (Czego pan krzyczy?.. Co się 
RAE — zapytał nadkomisarz Wier- 
nik. 

Stęga był blady jak trup. Nawpół: 
obłąkanym wzrokiem rozglądał się dó- 
koła, jakgdyby nikogo nie widział, 

— Gadaj pan. do licha, co to wszy- 
stko ma znaczyć!.. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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snie Aleksandra ANONA I 


przynosiły nieszczęście koronowanym rodzinom 


(sb) W prasie zagranicznej pisze się 
ostatnio wiele o drogocennych kamie- 
niach, przynoszących nieszczęście, Nale- 
ży zaznaczyć jednak, że właściwością tą 
odznaczają się nietylko djamenty, =p i 
inne kosztowności, a nawet t. żw, taliż- 
many, Tak naprzykład, w Afryce, wierzą 
murzyni, że statuetka boga, którego 
czczą, przynosi szczęście tylko wtedy, 
kiedy posiadacz mieszka w Afryce. Gdy 
figurka bożka zostaje wywieziona z Afry 
ki, przynosi ona nieszczęście, Wiedział 


o tem również znany podróżnik francu- | ul 


ski Lerbon, który mimo to, nie wierząc 
w zabobony, przyniósł posąg bożka do 
Francji Podarował go ówczesnemu pre- 
zydentowi Sadi Carnotowi, W. dwa mie- 
siące później Carnot został zamordowa- 
ny w Lyonie, 

W Rosji znana była przed wojną hi- 
storja pewnego pierścienia, należącego 
do rodziny carskiej. W pierścieniu tym 
znajdował się opal oraz dwa brylanciki, 
Pierścień ten nosił Aleksander II na ma- 
łym palcu lewej ręki, W roku 1881 stra- 
cił on życie w czasie zamachu bombo- 
wego, Cała lewa ręka wraz z palcami 
została wówczas strzaskana, a jedynie 
mały palec wraz z pierścieniem pozo- 
tał nieuszkodzony, Z ręki zamordowane- 


go Aleksandra I] zdjął ten pierścień syn 
jego, Aleksander III, nie nosił go jednak 
lecz schował do szkatuły. 

W. roku 1897 znalazła go carowa Ma- 
rja Fiodorówna. Wyjechała ona wkrótce 
do Kopenhagi, gdzie ofiarowała go swo- 
jej matce. Matka carowej zmarła wkrót- 
ce, a Fiodorówna po jej pogrzebie, wró- 
‘cita z pierścieniem do Rosji. Podarowa- 
łą go zkolei swemu synowi Jerzemu, któ 
ry wkrótce potem zmarł. Od tego czasu 
pierścień ten znajdował się gdzieś w 
ryciu i znaleziono go dopiero po 
śmierci Mikołaja II, 

Również na dworze hiszpańskim po- 
kutuje legenda o pierścieniu z opalem, 
przynószącym nieszczęście, Król Alfons 


XII podarował go swej kuzynce Merce- 
des, która została jego narzeczoną, = 
Wkrótce po ślubie, Mercedes zmarła, — 
Pierścień dostał się wówczaś w posiada- 
nie babki króla, Krystyny, która rów- 
nież wkrótce zmarła. Potów Altons po- 
darował pierścień swej najukochańszej 
siostrze Pillard. I ona wkrótce zachoro- 
wał i umarła. Gdy również zmarła na- 
stępna posiadaczka pierścionka, szwa- 
gierka króla Krystyna, Alfons schował 
go do szkatuły. 

Po pewnym czasie dopiero sam go 
włożył, a po kilku dniach zachorował i 
w ciągu paru godzin zmarł, Żona Alfon* 
sa oddała wówczas pierścień jako votum 
do kościoła, 


Pomnik na cześć... Kury, 
która znosiła dużo jajek 


(x) Najsławniejszą kurą na świecie 
była rasowa kura „Królowa Fontana, 
prawdziwa królowa i ozdoba farmy far- 
mera Z San Bernardin w Kalifornii. 

Kura ta składała prawie codziennie 
jajko, a liczba jej potomków łącznie z 
wnukami, wynosiła 400.000 dziobków. 
Zniosła ona w czasie pięcioletniego ży- 
wota 1175 jajek, rocznie 232 sztuki. Jaj- 
ka te reprezentowały pokaźną wartość 
11,520 dolarów 26 centów, licząc już o- 
czywiście wraz z potomstwem, które o- 
bliczońo po dolarze za sztukę, 

Jedna z jej „córek“ „Fontana Mar- 
vel“ zniosła 328 jajek rocznie, bijąc tem 
rekord swei matki, inna jej „krewniacz- 
ka" „Lady Fontana" zniosła w pierw- 
szym roku 314 jajek. 

Właściciel farmy i kur z wielkiej 
wdzięczności dla kury, która go wzbo- 
gaciła, wzniósł na terenie swej farmy 
pómnik „królowej Fontanie"*, Pomnik 
ma na celu podrażnienie ambicji innych 
kur i zmmszenia ich tą drogą do inten- 
sywnego znoszenia jajek. 


Jak otwarto wystawe Chicago? 


Mosztuje ona J7 milionów dolarów 


(x) Przed kilku dniami otwarto wy-]nak przypomnieć o kilku imponujących | siało zrezygnować z własnych pawilo- 


stawę światową w Chicago pod nazwą :| szczegółach. 


„stulecie postępu“. 
pisało się już wielokrotnie, godzi się jed 


Dlaczego „13” jest feralna? 


Jak Ameryka walczy z tym przesądem 


W starożytności nadawano pew- 
nym liczbom symboliczne znaczenie, 
które zachowało się do dnia dzisiejsze- 
go.  Pytagorejczycy przywiązywali 
wielką wagę do cyfr nieparzystych, a 
przedewszystkiem do liczb niepodziel- 
nych. Vergiljusz zaś wyraził się w jed- 
nym ze swoich licznych poematów: 
„Bogowie upodobali sobie cyfry niepa- 
rzyste''. i 

Cyfry takie, jak trzy, pięć lub sie- 
dem cieszą się po dziś dzień szczegól- 
nemi względami wśród chłopów. I tak 
np chłop zawsze sadza kury na niera- 
rzystą ilość jaj. Bywają jednak wyjąt- 
ki: np. trzynastka uchodzi po dzień dzi- 

„siejszy za cyfrę feralną. 

Instynktowna ta obawa przed feral- 
ną cyfrą ma swoje źródło w starej le- 
gendzie: pewnego dnia zasiadło dwuna- 
stu bogów germańskich do stołu w 
Walhali. Przystąpił do stołu bóg nie- 
zgody: Locki i aczkolwiek nie był za- 
proszony na ucztę, chciał zająć miejsce. 
Między nim i bogiem Światła, Baldwiem 
wywiązała się ostra sprzeczka, w wy“ 
niku której ten ostatni został Śmiertel- 
nie ugodzony strzałą, która przeszyła 
mu serce. Od tego czasu trzynastka w 
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Prezydent Roosevelt oświadczył: iż wal 
czyć będzie z kryzysem wszelkiemi 
środkami. W związku z tem pisma a- 
meryksz'iskie zamieściły karykaturę Po- 
sagu Wolności w New Yorku, uzbrojo- 
uego od stóp do głów. 


Przedewszystkiem więc 


O samej wystawiej kwestja otwarcia wystawy. 


Otwarcie wystawy poptzedziły uro- 


czyste nabożeństwa w świątymiach wielu | mi 


wyznań. Przemówienie wstępne wygło- 
sił James Farley w zastępstwie prezy- 
denta. Przemówienie to było transmito- 
wane na falach eteru, Wystawa zbudo- 
wana z olbrzymim nakładem kosztów, 


wierzeniach ludu staje się równoznacz- | trwać będzie zaledwie 5 miesięcy. 15 ty- 


na z nieszczęściem. 


sięcy robotników: musiało w ostatnich 


W Paryżu istnieje po dziś dzień Sto- | kilku tygodniach pracować na trzy zmia 


warzyszenie 


pod nazwą „Le Quator-| ny, aby w porę wykończyć wszystkie 


zieme“ (czternasty), które dostarcza z|Prace związane z otwarciem wystawy. 


pośród grona swych członków cztęrna” 
stego biesiadnika w wypadku, gdy trzy- 


Koszta budowy wynłosły 37 miljonów. 
Jest to zawrotna kwota, która zosta 


nastu zasiad tołu. il-f ta preliminowaną i uchwalona w roku 
A TAS RCB 60 stolu. Gdy przed, ki od biedy’ oz nikomu nie Les się a deg dużej PA wysokości a 
furcie M i -10 kryzysie. Przypuszczano wówczas, i metrów każda, pomiędzy niemi przecho- 
sów, a „nz WPA b ye że wszystkierpaństwa'na świecie, a 'na- | dzi kolejka linowa z której można objąć 


kunastu laty przeprowadzono we Frank- 


wystąpiło z petycją 


do za- 


nów, których budowa kosztowałaby 
zbyt wiele Mimo to jednak wystawa 
chicagowska imponuje swemi rozmiara- 


Teren wystawowy zajmuje 5 kilo- 
merów kwadratowych przestrzeni. Trze- 
ba doprawdy podziwiać optymiżm Ame- 
ryki, która mirno coraz ostrzejszego kry 
zysu tie zaniechała budowy i wykoń- 
czyła wystawę, która najprawdopodob- 
niej przymiesie pokaźny deficyt. 

10 miljonów dolarów oso ban- 
ki na prace przedwstępne, 14 miljonów 
dolarów kosztowały wystawców pawilo- 
ny i budynki, Budowa samej elektrow- 
ni kosztowała półtora miljona dolarów. 
Pozatem wzniesione zostały dwie impo- 


do władz: komu: | Wet najmniejsze. prowincje wezmą udział | wzrokiem całość wystawy. 
nalnych, aby opuścić numer trzymasty.| W Wystawie i, że wzrośnie oma 


ak obliczono, 30 milionów ludzi mu- 


W historji znane są wypadki, które wrotnych rozmiarów. Światowy kry- si zwiedzić wystawę, aby zdołano ze- 


przyczyniły się do spotęgowania tego 
zabobonu wśród ludu. W roku 1892 na- 
stąpiło zderzenie dwuch pociągów kole- 
lowych na Stacji Michigan w Stanach 
Zjednoczonych. W wagonie zaopatrzo- 
nym numerem trzynastym było najwię= 
cej zabitych. Stwierdzono że jeszcze 
przed katastrofą, w tym samym wago 
nie wydarzyło się kilka nieszczęśliwych 
wypadków i dlatego nazwano go „Wa- 
gonem nieszczęścia”. 

Również i amerykanie odnoszą się 
z diżem uprzedzeniem do trzynastki. 
Żaden amerykanin nie weźmie do ręki 
t. zw. monety „Quarter Dollar“, gdyż po 
stronie reszki znajduje się trzynaście 
gwiazd i tyleż liter. Słowa „Quarter 
Dollar“ składają się również z trzyna- 
stu liter, Prawdopodobnie rząd amery- 
kański wypuścił tę monetę, chcąc wy- 
korzenić w ten sposób niemądry prze“ 
sąd feralnej liczby, 

O roli trzynastki w życiu Marszał- 
ka Piłsudskiego wiele już pisano i dziw- 
nym zbiegiem okoliczności cyfra ta 
przynosiła mu zawsze szczęście, 

W Londynie znany jest klub „„Trzy” 
nastu“, założony 13 lipca 1890 roku. 
Otóż pierwszy bankiet tego klubu urzą- 
dzony został na trzynastu stołach w 
formie trumien, z których każdy miał 
trzynaście miejsc. Menu składało się z 
trzynastu dań, z których każde wywo- 
lywało dreszcz obrzydzenia np. zupa z 
pałąków: ostrygi diabelskie i t. p. 


Wieści ze świata. 


j RADJO A TEATR WE FRANCJI 


| Rząd francuski wyznaczył dla Opery Ko- 
|miczńej w Paryżu dodatek do subsydjum w st- 
mie 750.000 fr. rocznie, pod warunkiem jednak, 
e stacje iskrowe, nałeżące do rządu, będą trans- 
mitować przedstawienia Opera Comique na pro- 
wimcji. Z decyzją tą mie zgodzili się dyrelsto- 
rzy teatrów prowincjonalnych, którzy wnieśli za- 
żalenie do ministerstwa oświaty, twierdząc, iż 
jłransmisjo paryskie wnłvną na spadek frekwencji 
bw ich własnych teatrach. 


zys gospodarczy stanął temu na prze- 
szkodzie i wiele państw europejskich mu 


brać pierwsze, wpakowane 10 miljonów 
dolarów. 


tskimosi posiadali kulture, 


która stała kiedyś na bardzo wysoftim szczeblu 


(x) Instytut naukowy w Waszyngto- 


przedmiot znaleziony w Pont Barrow, 
na dalekiej północy. Przedmiot ten 
świadczy o tem, że eskimosi stali kiedyś 
na bardzo wysokim szczeblu kultury i 
wskutek jakiejś katastrofy czy katakliz- 
mu, kulturę tę utracili, Za wersją tą 
przemawia cały szereg znalezionych na 
dalekiej północy przedmiotów. 

Uczeni jednak stracili ślad badań i 
mimo skrzętnych poszukiwań nie mogą 
wpaść na trop kolebki kultury eskimos- 
klej. W Pont Barrow znaleziono ostat- 
nio okulary, których więk w przybliże- 
miu obliczany jest ma parę tysięcy lat. 


| 


nie wzbogacił się o bardzo ciekawy |wei 


słonecznych. Zrobione są z kości słonio- 


Okulary te znaleziono w tak zw. gro- 
bie eskimoskim, dobrze zachowanym, 
gryż wykutym w lodzie, Okulary te o- 
czywiście nie mają kształtu dzisiaj uży- 
wanych, szkła są osadzone bardzo blisko 
siebie, ale mimo to są one tak precyzyj- 
nie wykonane, że możnaby je i dzisiaj 
jeszcze używać. 

Amerykańscy uczeni są zdania, że 
kultura dawnych eskimosów stała ra 
bardzo wysokim stopniu rozwoju. Roz- 
wój ten osiągnął swoje maksymalne na- 
silenie w okresie „epoki kości słonio- 
wej“ na której ślad uczeni wpadli Brak 


Są to okulary przeznaczone dla ochrony | wykopalisk utrudnia znacznie badania 
oczu od blasku Śniegu, albo od promienil nad kulturą eskimosów 


Wcisnął przechodniowi do ręki pieniądze 


i po chwili wskoczył do rzeki, «*ry ponieść śmierć 


(x) W Bordeaux zdarzył się wielce 
ciekawy wypadek, Ulicą Ludwika XVIII, 
spacerował sobie spokojnie staruszek 
nazwiskiem Crefi. W pewnej chwili pod 
biegł do niego około 40-letni mężczyzna, 
robiący wrażenie mocna zdenerwowane- 
go, wcisnął staruszkowi w rękę zwitek 
serową i natychmiast szybko się od- 

tit, 

Zdumiony staruszek stał przez chwi- 
lẹ, jak skamieniały, myśląc, że ma do 
czynienia z wariatem. Machinalnie spoj 
rzał on na zwitek banknotów, stanowią- 
cy wcale pokaźną sumkę 720 franków, 
|poczem poszedł w kierunku szybko od- 
'qalającego się nieznajomego. Nieznajo- 
my doszedł do mostu i bez chwili zasta- 
nowienia się rzucił do wody: 

Płaszcz samobójcy, zachował w so- 
' bie powietrze i unosił się, jak balon na 


powierzchn. „, ly, wskazując miejsce w 
którem znajdował się samobójca. Sta- 
ruszek zaalarmował natychmiast poli- 
cję portową, która przybyła na miejsce 
i człowieka, który już miał dosyć życia, 
wyciągnęła z wody. 

Topielec zdradzał jeszcze oznaki ży- 
cla, wobec czego przewieziono go na- 
tychimiast do szpitala, Z papierów zna- 
lezionych przy niedoszłym samobójcy 
dowiedziano się, że nazywa się on Ba- 
rasko Wasili Feodor : jest z zawodu mu 
zylkiem. 

Niedoszły spadkobierca odwiedził 
swego nieznajomego dobroczyńcę w szpi 
talu | dowiedziawszy się, że tamten żyć 
będzie, bez chwili zwłoki i bez zastano- 
wienia, zgłosił się do policji portowej i 
złożył tam otrzymane w cudowny spo- 
sób na ulicy 720 franków, 


KANKER 


Belgja zwycieża Polske 1:0 (1:0) 


Jak-byto do przewidzenia mecz pił- 
karski Polska — Belgja rozegrany w 
dniu wczorajszym w Warszawie cieszył 
się  rekordowem zainteresowaniem. 
Przyczyniła się do tego niechybnie i 
piękna wiosenna pogoda panująca w 
ciągu całego dnia. To też stadion Legii 
już na godzinę przed meczem zaczął 
się wypełniać a w chwili rozpoczęcia 
spotkania zalegało go już około 15 ty- 
sięcy widzów. 


Wśród wycieczek prowincjonalnych 
dominowała wycieczka czytelników na- 
szego pisma z Łodzi i Krakowa w licz- 
bie około 3 tysięcy. 

O godz. 17-ei po odegraniu hymnów 
narodowych i oficjalnych powitaniach 
na znak sędziego czeskiego p. Ceinara 
drużyny ruszyły do boju w następują- 
cych składach: 

Belgja: Broet, Dedeken, Heydonks, 
O o O E GAE E RTR ZUZEREJ 


Nowy Zarząd 


Automobilklubu Polski. 

Wybrany przez walne zgromadzenie 
nowy zarząd Automobilklubu Polski u- 
konstytuował się następująco: Prezes hr. 
Raczyński, wiceprezesi; _ Chełmicki, 
Fuchs, Matuszewski, Regulski, sekretarz 
generalny mec. Sznarbachowski, skarb- 
nicy: Fuchs i Wasilewski, członkowie 
zarządu: Iwanowski, Kobyliński, Lesz- 
czyński, Liefeld, Łepkowski, Marchlew- 
ski, Meyer, Potocki, 

Prezesem komisji sportowej został 
Regulski, komisji turystycznej Rappe, 
wreszcie do komisji gospodarczej weszli: 
Miłodrowski, Borman i Sękowski, 


Nowe rekordy 
światowe w chodzie 


W Rydze rozpoczęły się międzyna- 
rodowe zawody w chodzie. R 

W chodzie na 25 klti zwyciężył ło: 
tysz Dalins, ustanawiając no rekord 
światowy wynikiem 2 g. 45,9 sek. Dalsze 
miejsca zajęli: 2) Schwab (Szwajcarja)— 
2 g. 2 min. 0,4 sek, 3) Green (Anślja) 
2 g. 4 m. 44,6 sek. 

Zwycięzca Dalins ustanowił „po dro- 
dze" trzy inne rekordy światowe, a mia- 
nowicie; 

20 klm. — 1:34:26,6 sek., na 15 mil— 
1:55:09,8 sek., oraz rekord dwuch godzin 
24,843 mtr- 


Schwab na wszystkich wymienionych 
dystansach również miał wyniki lepsze 
od dotychczasowych rekordów. 


Heljasza zastąpi 
Siediecki 


Dowiadujemy się: że w składzie re- 
prezentacji lekkoatletycznej na meczu 
z Belgią zajdzie pewna zmiana. Miano- 
wicie Feljasz wskutek zajęć rodzinnych 
nie będzie mógł przybyć do Warszawy 
i zastąpi go w tzucie dyskiem Siedlecki. 


Posiedzenie Rady Nar- 
ciarskiej. 

W Krakowie obradowała ostatnio ra- 
da narciarska Polskiego Związku Nar- 
clarskiego, przed walnem  zebraniem 
związku, które odbędzie się 29 czerwca 
r. b. w Krakowie. 

Postanowiono nie zgodzić się na der 
centralizację związku przez przeniesie- 
nie ciężarów pracy na okręgi, natomiast 

śodzono się na rozszerzenie uprawnień 
dyscyplinarnych okręgów w zakresie ich 
sśulaminu. Pozu tem omawianc pro: 
Kł utworzenia w okręgu zakopiańskim 
srodka olimpijskieśc, sprawę słowiań- 
wich mistrzostw narciarskich, w któ- 
"ch, jak wiadomo, wezmą udział: Pol- 
Wa, Czechosłowacja, Jugosławja i Buł- 
 wreszcje uchwalona wydawać włas 


MY 


i 


Cdaessens. 
Vande- 


van Ingelgen, Hollemans, 
Torfs, Brichuot, Vorhof Saeys, 
neydne: 
Polska: Albański, Martyna, Bułanow, 
Kotlarczyk Il. Dziwisz, Urban, Matjas' 
Nawrot, Paziireh I, Włodarz: 
Polacy grają w pierwszej połowie z 
wiatrem i mają przeware, Duszą ataku 
jest Nawrot, który inicjuje cały szereg 
akcji. Jednakże pod bramką atakowi: na- 
szemu brak wykończenia i dwie stupro- 
centowe pozycje zostają zmarnowane. 
Wkrótce potem strzał Urbana idzie na 
aut. Ataki belgów są rzadsze, jednak 
znacznie groźniejsze. Zwłaszcza wich 
strzaly na bramkę są niezwykle celne: 
a że Albański broni dwukrotnie z tru- 
e 


Dziś w poniedziałek o godzinie 5-ej 
popoł. spotka się reprezentacja naszego 
miasta z państwową reprezentacją Bel- 
gii, na boisku Cracovii. Zawody te ze 
względu na wczorajszy wynik w War- 
szawie, wzbudził kolosalne zaintereso- 
wanie. Nic dziwnego, Kraków, cieszą- 
cy się opinją „metropolji piłkarskiej” w 
olsce, będzie musiał w dzisiejszym 
spotkaniu dołożyć wszelkich sił i umię- 


m 
Obrona belgijska dobra, doskonale u 


Belsja--Firalsów 


mie „iabrykować' spalone: 
Przewaga Polski w polu kończy się 


na uzyskaniu 4 kornerów: jednak stwier | 


dzić trzeba że naogół polacy grali sła- 
bo i wyróżniali się jedynie skrzydłowi 
Urban i Włodasz. W 40 min. prawy 
łącznik Buchant strzela w prawy róg 
i piłka grzęźnie nieuchronnie w siatce, 
Była to jedyna bramka meczu. Belgja 
prowadzi 1:0. 

W drugiej połowie gra jest niecie- 
kawa. Początkowo przeważają belgo- 
wie. Szczepaniak zastępujący Kotlar- 
czyka nie umie utrzymać Środkowej 
trójki napadu przeciwnika. Dopiero na 
kilka minut przed końcem Polska ma 
przewagą lecz wynik nie ulega już 
zmianie. Sędzia p. Cejnar naogół dobry: 


A SZEW ZEE PPT RZA 


jętności oraz ambicji, by z tego tak waż 
nego spotkania, wyjść z honorem. Je- 
denastka Belgji nie będzie łatwą do po- 
konania, lecz wierzymy, że nasi repre- 
zentanci wydadzą wszystko ze siebie, 
by zwycięstwo przechylić na swoją 
stronę. Losy honoru Krakowa, leżą 
więc w rękach naszych piłkarzy. Wie- 
rzymy, że nie zawiodą, 


Zwycięstwo Kusocińskiego Wajsówny 


Oświadczenie Związki 
Fińskiego 
w sprawie Kusocińskiego. 


Jak wiadomo, Kusociński został przed 
kilkoma dniami zaatakowany przez ko- 
irespondenta dziennika sztokholmskiego 
I Idrottsbladet* w Helsinyforsie Nykopa. 
Ten ostatni stwierdził, że związek fiński 
podobno posiada dokumenty, poddające 
w wątpliwość amatorstwo Kusocińskiego 
Prasa fińska przedrukowała treść tych 
zarzutów bez komentarzy. 

Prezes fińskiego związku lekkoatletycz 
nego Kekkonen złożył oficjalne ośw ad- 
czenie korespońdentowi PAT w Helsing- 
forsie, iż związek iiński nie miał i nie ma 
żadnych dowodów, mających świadczyć 
o niezgodnem z amatorstwent postępo- 
waniem Kusocińskiego. 


Mistrzostwa bokserskie 
Europy odbędą się w Budapeszcie 


W Pradze czeskiej obradował między 
narodowy kongres zw:azków bokserskich 
(FIBA). Przybyli przedstawiciele 11-tu 
państw: Anglja, Dania, Francja. irlen- 
dja, Włochy, Jugosławia, Węgry. Niem- 
cy, Austrja, Szwecja, Czechosłowacja. 
Polska nie była reprezentowana, gdyż 
przedstawiciele Polskiego Związku Bok- 
serskiego nie otrzymali paszportów na 
wyjazd. 

Postanowiono mistrzostwa Europy w 
przyszłym roku rozegrać w Budapeszcie. 


Hrabianka Orsini 


w Iwowskiem Grand Prix. 
Wczoraj Małopolski Klub Automobi- 


KATAR Pianscur' ap iacpww qy cia Hrach w Prodze lowy otrzymał sensacyjne felefoniczne 


W sobotę nastapito w Pradze czes- 
kiej otwarcie wielkich międzynarodo- 
wych zawodów znanych pod nazwą: 
„Massarykowe Hry“, które zgromadzi- 
ły ponad 500 zawodników czeskich i 47 
zagranicznych z Polski, Finlandji, Wę- 
gier, Szwecji i Danii. 

-MfPolacy'fuż w pierwszym dniu odnie- 
śli szereg sukcesów, zwyciężając w 
dwuch konkurencjach: Kusociński w 
biegu na 5000 metrów i Waisówna w 
dysku. 
Walasiewiczówna stanęła w dysku i 
zajęła trzecie miejsce. 

W biegu na 110 metrów przez płotki 
Nowosielski zajął trzecie miejsce. zvs- 
kując kwalifikację do finiszu. 


W dniu wczorajszym o gdzinie 10-ej 
rano w sali Warszawskiego Towđrzy- 
stwa Wioślarskiego rozpoczął swe o- 
brady czwarty Międzynarodowy Kon- 
gres Prasy Sportowej. 

W prezydium kongresu zasiedli pa- 
nowie: prezes Międzynarodowego Zw. 


Dziennikarzy Sportowych p. Victor 


Boin, pułk. Kiliński, pułk. Glabisz, na-: 


czelnik Przesmycki z ministerstwa spr. 
zagranicznych i dr. Mielech prezes Pol- 
skiego Związku Dziennikarzy i Publ. 
Sportowych. 
Zjazd otworzył w imieniu rządu pol- 
skiego pułk. Kiliński i oddał przewodni- 
ctwo w ręce p. Boin. 
P. Boin wygłosił w języku francus- 
kim piękne przemówienie na cześć Pol- 
ski. Podkreślił on historyczną rolę Pol- 
ski, cywilizację na wschodzie, jej wal- 
kę o niepodległość a następnie szybki 
rozwój w okresie powojennym. 
Mówiąc o Marszałku Piłsudskim p. 
Boin podkreślił jak wielkim kultem opa 
trzona jest postać Marszałka, który wy- 
walczył Polsce niepodległość. W za- 
kończeniu p. Boin zaproponował wy- 
słanie depeszy hołdowniczej do Pana 
Prezydenta Mościckiego i Marszałka 
Piłsudskiego, co zebrani przyjęli do 
wiadomości hucznemi oklaskami. 
Doskonałe przemówienie p. Boin wy- 
warto na audytorjum duże wrażenie. 
Następnie witał ziazd pułk. Glabisz 
imieniem Związku Związków, naczel- 


Poszczególne wyniki przedstawiają 
się następująco: rzut kulą: 1) Douda 
(Czsł.) 15.23, Skok w zwyż Resnika 
(Finlandia) 1.85. 

Rzut dyskiem 1) Waisówna — 41.67, 
2) Budova (Czsl.) 33.14, 3) Walasiewi- 
czównma (Polska) 32,46. 

W W biegu na 5000 mtr. wygrał Ki- 
sociński (Polska), w czasie 15.07,8 przed 
Petersonem (Szwecja) — 15.16,4 i Kel- 
len (Węgry) — 15.22.2. 

W biegu na 1500 metrów zwyciężył 
Szawo w 4.05,4. W biegu na 110 mtr. 
przez ułotki 1) Langmeyer — 15.2, 2) 
Mantykas i 3) Wowosiski. Sztafetę 
4/100 wygrał Wysokos - Kolsky (Czsł.) 
w 44 sek. 


Międzynarodowy Kongres Prasy Sportowej 


rozpoczal w dmi wczorajszy m 
swe obrady w Warszawie 


spraw zagranicznych oraz dr. Mielech 
imieniem Zw. Dziennikarzy, wręczając 
pamiątkową plakietę p. Boin, ten zaś o- 
fiarował upominek pułk. Glabiszowi ja- 
ko reprezentantowi związków sporto- 
wych, 

Po części oficialnej przystąpiono do 


obrad. 
Przedstawiciele poszczególnych 
państw a mianowicie Belgji, Francii, 


Holandii, Luksemburgii i Polski składali 
sprawozdania z działalności swych 
związków. Omawiano kwestję zapew- 
nienia biletów wstępu dziennikarzom 
na Olimpiadę i konieczność nawiązania 
ściślejszego kontaktu między związka- 
mi  dziennikarskiemi poszczególnych 
państw. 

Po kongresie odbył się obiad dla u- 
czestników, przedstawicieli minister- 


stwa spraw zagranicznych oraz zapro- YM 


szonych przedstawicieli władz. 


Ciekawa wycieczka 
dwóch polskich kolarzy. 


Dwaj członkowie żyrardowskiej legii 
kolarzy i motorzystów pp. Koprowski i 
Kraszewski odbyli w ciągu 8 dni wyciecz 
kę do polskiego morza na dystansie 
1050 klm. Dzielni kolarze pomimo desz- 
czu i zimna przejechali dziennie około 
160 klm. Wycieczka zasługuje na szcze- 
śólną uwa tem bardziej, że Koprow- 


p 


ST 


nik Przesmycki imieniem ministerstwaski liczy 49 lat. 


wezwanie z Genui. 

Telefonowała znana  automobilistka 
włoska hrabiarika Orsini, która nalegała, 
by mogła startować w wyścigu lwow- 
skim, mimo późnego zgłoszenia. Klub 
lwowski, biorąc pod uwagę wysokie kwa 
liikacje zawodniczki włoskiej, zdecydo- 
wał się przyjąć jej zgłoszenie, tak, że na 
starcie lwowskim znajdują się trzy panie 
co jest faktem w podobnych wyścigach 
niespotykanym. 

zanse polskie wzmocniły się dzięki 
zgłoszeniu się zawodnika lwowskiego 
Zawidowskiego, który wycołał się przed 
kilku laty z czynnego życia sportowego 


O puhar „Exnressu” 


Jak było do przewidzenia turniej 
błyskawiczny o puhar „Expressu' roz- 
rywany na boisku Legji przy Aleji 3go 

aja, cieszy się wielkiem powodzeniem. 
W dniu wczorajszym przypatrywało 
się zawodom przeszło 1000 osób, które 
z wielkiem zaciekawieniem śledziły każ 
dy przebieg spotkania, Dziś w poniedzia 
łek ostatni dzień turnieju, początek już 
o godzinie 9 rano, koniec koło godziny 
2 pop. ze wzślędu na popołudniowe mię 
dzymiastowe zawody Bruksela — Kra- 
ków. Niskie ceny wstępów umożliwia- 
ją każdemu oglądnię:.2 tego ciekawegu 
turnieju. 


HKS. i YMCA. w finale 
mistrzostw Polski 


Mistrzostwo w siatkówce żeńskie) 
w £odzi zdobył HKS, zaś w siatkówce 
r.ężkiej YMCA odnosząc rewelacyjne 
zwycięstwo nad zeszłoroc:1ym mistrzem 
Polski ŁKS-em 2:1. Wobe: tego na Íi- 
nałach Polski w siatkówce, które odbe 
dą się w dn. 11 i i2 b. m. w Toruniu 
Łódz reprezentować będą HKS i 


Mecze o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A. 


W meczach o mistrzostwo łódzkie 
klasy A Widzew pokonał nizspodzie 


wanie leadera tabeli WKS w stosunku 
1.0 (1:0). Turyści zwyciężyli Wimę 
50 (1:0). 


ŁTSG — pokonało Hakoan 3:1 {2 0) 
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Pomnik Nieznanego Zołnierza w Bułgar] 


W. Tirnowo, historycznem mieście starego państwa bułgarskiego, dokonano 
poświęcenia pomnika nieznanego żołnierza. W uroczystości wziął udział król 
Borys z żoną. 


Jak Kolumb 
przed 4 


Znany sportowiec francuski Allan Ger- 

bault przepłynął ocean na małym jach- 

cie, dopływając do Martiniki. Przebył 

on tę samą drogę co Kolumb przed 400 
laty w ciągu 30 dni, 


ebów w Ameryce 


Uniwersytet Pensylwania w Filadeliji, w Stanach Zjednoczonych, posiada naj- 


większą klinikę zębów na świecie. Obsługuje się w niej 


równocześnie 150 


pacjentów. 
BUZZ PP ||; | O PEOŻSĄ ZOAPZSNE E A o 03 


Manewry powietrzne w Angiji 


W Anglii odbyły się wielkie manewry lotnicze, które wyeliminowały eskadrę, 
mającą uświetnić uroczystość dnia urodzin króla Jerzego V w dniu 3 czerwca. 
Na zdjęciu widzimy lot tej eskadry. 
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Greta Garbo—w życiu 
prywanem 


e.. 4 


Wielka artystka filmowa Greta Garbo 

nie pozwala się nigdy zdejmować na 

ulicy ani w domu. Pozuje do zdjęć tylko 

w studio filmowem. Raz tylko udało 

się fotografowi schwytać ją na obiektyw 
na ulicy. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Fałszywy adres. 


— Nie rozumiem, co się właściwie 
stało? — wołał zdumiony, — Przecież 
miałaś powrócić dopiero za cztery, pięć 
tygodni. Czy jesteś chora? Powiedz 
wreszcie! 

Lidja nawet nie zdjęła podróżnego 
płaszcza. Opierając się o ścianę, spoślą- 
dała niespokojnie na męża i wreszcie 
rzuciła pytanie: 

— Powiedz mi, jak się nazywa? 

— Kto? 

— Dość tej obłudy, Pawle. Muszę 
wszystko wiedzieć, Znasz mnie przecież 
doskonal i nie wątpisz chyba, że nigdy 
nie potrafiłabym ciebie śledzić. Ale tyś 


Sprawa ta przedstawia się bardzo poważ 
nie, ale z zupełnie innych względów. Jeś 
li okazałeś się tak uieuważny przy wy- 
słyce listów, te nie ulega dla mnie żad- 
nej wątpliwości, że wogóle nie potra- 
fisz zachować pozorów. Jestem pewna, 
że o twojej kochance wiedzą już wszys- 
cy nasi znajomi i śmieją się ze mnie. A 
tego ja nie zniosę! 

— Ależ, droga Lidjo, — odezwał się 
wreszcie Paweł, — to jest wogóle nie- 
porozumienie: Ta niewiasta nie jest wca 
le moją kochanką. 

— Nie ośmieszaj się! Mam przecież 


przecież sam mi dał do ręki dowody. — | dowody! 
Jesteś niesłychanie roztrzepany, to cie:| __ Ten list nie jest żadnym dowodem 
bie zawsze gubi. List, napisany do ja-|__ mówił dalej Paweł. — Niewiasta, do 


kiejś twojej Ziutki, wysłałeś. do mnie. 
Widocznie panna Ziutka otrzyma list, 
który był do mnie zaadresowany. Jeśli 
chodzi o nią, to nie dowie się nic cieka- 
wego. Przecież ty do mnie piszesz tylko 
o rachunkach, Panna Ziutka ma nalo- 
miast większe szczęście. Chyba żaden 
romantyczny kochanek rie' potrafiłby 
pizkniej napisać. 

Paweł nie odzywał się, Przechadza- 
jąc się nerwowo po pokcju, pozwalał żo 
nie mówić. 

A ona ciągnęła dalej” 


Pren u merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zl. 3 gr. 50 miesięcznie 
a 


której pisałem jest moją dobrą znajomą 
z lat młodzieńczych. Prosiła, bym jej po- 
mógł załatwić pewną sprawę. 

— I dlatego miałeś ją odwiedzić 
jej mieszkaniu, o godzinie dziesiątej wie- 
czorem? Czy uważasz, że ta pora by- 
ła zupełnie odpowiednia? 

— Może nieodpowiednia, ale moja 
znajoma sama pracuje i wcześniej nie 
mogła mnie przyjąć. 

— Dziwne... bardzo dziwne... — uś- 
miechała się drwiąco Lidja. 


Za wydawcę i druk. Wydawaictiwo „Kepublika” sp, z ogr. odp. 


w 


— Może i dziwne, ale:i prawdziwe. 
A zresztą, moje dziecko, przecież ja to- 
bie również pozostawiłem pewną swo- 


| 


bodę. Od czterech lat wyjeżdżasz zu- | 


pełnie sama na wywczasy letnie. Wiem 


— Nie myśl, że jestem zazdrosna. dokładnie, że każdego roku, w tym sa= 


mym okresie i do tej samej miejscowoś- 
ci, udaje się pewien młody sportowiec, 
który jest twoim dobrym znajomym. — 
Czy kiedykolwiek wspominałem o tem? 
Czy robiłem ci sceny zazdrości? 

Lidja milczała przez parę chwil. 


ła nikogo. Ci wszyscy przelotni adora- 
torzy nie mogli zastąpić Pawła. 

Upłynęło kilka dni. 

Paweł, jak zwykle, pracował bardzo 
ciężko. Nawet wieczorami nie przycho- 
dził do domu. Dawniej Lidja była z tego 
zadowolona, ale obecnie, gdy dowiedzia- 
łą się o istnieniu jakiejś Ziutki, poczęła 
się domagać od męża, by wcześniej przy- 
chodził. ` 

— Ależ, moje dziecko, wiesz, że to 
jest niemożliwe — tłumaczył jej z uśmie 


W gruncie rzeczy Paweł miał rację. | chem. — Uważam zresztą, że powinnaś 


Pozostawił jej przecież zupełną swobo- 
dę. Ten sportowiec, o którym mówił, 
już oddawna był jej adoratorem. Lidja 
zwycięsko opierała się pokusie. Ale kto 
wie, coby się stało, gdyby Paweł nie 
zdradził się listem. 

Lidja przyrzekła już młodzieńcowi, 
że wybierze się z nim na daleką, górską 
e bora 3 Spędziliby ze sobą trzy dni. 
I Lidja nie była już pewna, czy potrafi 
mu się oprzeć. 

Ale list do Ziutki, który przypad- 
kowo otrzymała, natychmiast ostudził jej 
zapały. Spakowała manatki i najbliż- 


szym pociągiem przyjechała do Paryża. |na jego powrót 


ończmy już z tem — przerwał 
wreszcie Paweł milczenie — zostajesz w 
domu, prawda? A ja już muszę pójść do 
klubu, umówiłem się ze znajomymi. 
Lidja westchnęła ciężko. Dalsza roz: 
mowa istotnie była bezcelowa. 
Paweł nie chciał się przyznać. A o- 
na w gruncie rzeczy prócz niego nie mia 


Ogłoszenia: 


W tekście S0 gr. 


64 „mekrolozi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za siowc jl groszy. 
PARE atai, 


znów wyjchać. Nigdy przecież nie sie- 
działaś latem w Paryżu. 

— Nie, Pawle — odpowiedziała mu 
kategorycznie. Zostanę z tobą. Jeśli 
ty nie możesz wyjechać, to i ja zrezygnu 
ję z wypoczynku. Może jesienią razem 
gdzieś wyrtszymy. 

Wkrótce Paweł przekonał się, że je- 
go małżonka istotnie się zmieniła. Przy- 
pominała znów tę dawną, młodziutką 
Lidję z okresu ich narzeczeństwa. Zre- 
zygnowała, zupełnie bez jego interwen- 
cji z towarzystwa pewnych, nieodpowied 
nich dla niej osób, czekała niecierpliwie 
z biura, w niedzielę i 
święta nie pozostawiała go już samego. 

O Ziutce ani razu nawet nie wspom- 
niała, 

A stwierdzić należy, że owa Ziutka 
wogóle nigdy nie istniała, To byl po- 
prostu trick Pawła, który okazał się zna 
komity w skutkach. 

Tłum. D. 
4 szpaltył 


za słowo 15 groszy 
najmniejsze zł, 1-20. 


mea 


(na stronie 


za wiersz miiimetrowy 


— 


redaktor odpowiedzialny: Jin Grobełniak. Łódź. Piotrkowska 49; 


